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rusztowaniach, choć zespół aktorski 
nie całkiem w kompSecie, choć nie ma

WSENiEC 1 MOKRYCH KŁOSOW «

To już nie śiuzja, to konkretna, na- 
•Wnacałna rzeczywistość. Co leszcze 
. pół roku temu było pobożnym życze- 
■' niem, staje się faktem dokonanym. Za­

częły się ziszczać trzydziestoparolet- 
nie marzenia mieszkańców i władz 
piastowskiego grodu o stałej scenie 
dramatycznej. 1 choć wnętrze legnic­
kiego przybytku Melpomeny jeszcze w

CZEKAJĄC
NA PREMiffiĘ
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Uderzenie przyszło znienacka. 
Jednak od wtorku w legnickiej „Han­
ce’ wiedziano, że sytuacja iest nie­
bezpieczna. We wtorek wtaśnie, o 
godzinie 10 nastąpił pierwszy sygnał 
— brak prądu. O 15 elektrownia 
wznowiła co prawda dostawę ener­
gii dla zakładu, ale w pięć godzin 
później zgasto światło i po raz dru­
gi stanęły maszyny. I tak- było do 
ciałku.

W środę pierwsza zmiana stanęła 
do pracy w komplecie. Ten czas 
można było wykorzystać na prace 
zabezpieczające. Wiadomo, strzeżo­
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jn gdzie wygodnie ćwiczyć, choć bra- 
! kuje rekwizytów i kostiumów, to jed- 

nak legnicki Teatr Dramatyczny już 
żyje i pracuje, szykując się do pierw­
szej premiery. Wraz z nastaniem wrze- 

■: śnia rozDOcz®łv sie oróby...

nego Pan Bóg strzeże... Część zało­
gi pracowała na produkcji, przy ro­
botach ręcznych — wykańczanie, ot 
— galanteria. Ale przede wszystkim 
starano się uchronić zakład przed 
ewentuainym kataklizmem Ewakuo­
wano piwnice i partery, przenoszono 
sprzęt ’ przędzę. W magazynie tech­
nicznym było najwięcej wszelakiego 
dobra — silniki, igły importowane do 
maszyn dziewiarskich, orećyzyine 
mechanizmy, części zamienne. Ra­
zem na ?3 miliony złotych.
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ŻADNA SIŁA
ŻADNA BURZA...Trwają pierwsze próby przed inauguracyjną pre­

mierą w legnickim Teatrze Dramatycznym.
Fot. Stanisław Celoch
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POSIEDZENIE

E6ZEMTYW kw m
W poniedziałek, 12 bm. odbyło się posiedzenie 

Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Legnicy. Głównym tematem obrad, którym 
przewodniczył sekretatrz KW, Iow. Ryszard 
Romaniewicz, była realizacja zadań spoleczno- 
-gospodarczych województwa legnickiego w 
sierpniu i ośmiu miesiącach br. Generalna oce­
na uzyskanych efektów gospodarczych jest po­
zytywna. Przemysł wykonał plan sierpniowy w 
100,2 proc., ale dynamika wzrostu produkcji 
była nieco niższa niż w lipcu, a to głównie z 
powodu kataklizmu powodziowego. Jednakże — 
stwierdzono — nie wszystkie zjawiska negatyw­
ne, jakie wystąpiły w sierpniu, a przede wszy­
stkim wysokie przekroczenie funduszu plac 
można wytłumaczyć przyczynami obiektywny- 
md. Szerzej na ten temat piszemy w komenta­
rzu na stronie 3.

Ponadto członkowie Egzekutywy KW wysłu­
chali informacji o realizacji planu postępu tech­
nicznego w przemyśle maszynowym i lekkim, 
zapoznali się z inwestycyjnymi i modernizacyj­
nymi namierzeniami Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacji, a także omówili program za­
opatrzenia rolnictwa i wsi w wedę oraz inwes­
tycji melioracyjnych w województwie na lata 
1977—80.

SPOTKANE W „RUDNEJ”
10 września sekretarz Komitetu Wojewódzkie­

go PZPR w Legnicy Henryk Kubiak spotkał 
•się z aktywem społeczno-gospodarczym Zakła­
dów Górniczych „Rudna”. Podczas narady omó­
wiono przebieg kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w oddziałowych organizacjach partyj-. 
nych i stan przygotowań do konferencji zakła- 

■ dowej PZPR, a także bieżącą realizację zadań 
gospodarczych.

• Następnie sekretarz KW PZPR spotkał się z 
przodującymi górnikami oddziału G-l i złożył 
im podziękowania za dotychczasowe bardzo do­
bre wyniki w pracy, a szczególnie za inicjaty­
wy, które wydatnie zwiększają wydobycie rudy 
miedzi.

o umocnienie roli oop
■ Od końca sierpnia toczy się w Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza. Zakończyły się już. zebrania 
w, grupach partyjnych, obecnie do podsumo­
wania pracy i określenia planów na przyszłość 
przystępują oddziałowe i podstawowe organiza- 
cje partyjne.

W tym tygodniu rozpoczęły się zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w oddziałowych organiza­
cjach partyjnych Zakładów Górniczych Lubin 
— trwać one będą, do 22 września.' Przedmio­
tem obrad górników są problemy umocnienia 
kierowniczej roli OOP, poprawy jakości prący, 
jej organizacji i. bezpieczeństwa. Wiele uwagi 
poświęca się również sprawom lepszego dżiąła- 

,nia oddziałowych rad związkowych oraz upo­
wszechnieniu i popularyzacji współzawodnictwa 
pracy. -Równocześnie z zebraniami sprawozdaw­
czo-wyborczymi OOP pracują zespoły, które na 
podstawie materiałów z dyskusji w czasie ob- 

’ rad, przygotowują konferencję zakładową.
i ■ (ast).

ZSMP-OWCY OBRADOM
Od początku września we wszystkich kołach 

Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
, trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza _
pierwsza od czasu utworzenia związku w 1976 
roku. W czasie kampanii prowadzonej pod ha­
słem . „Od nas. zależy dorobek i autorytet 
związku”, członkowie organizacji oceniają swoje 

..dotychczasowe Jokonania, wytyczają zadania i 
kierunki działalności na najbliższe dwa lata. 
W dyskusjach wiele miejsca zajmują problemy 
zwiększania udziału ZSMP w życiu spoleez.no- 
-gospodarczym i politycznym kraju.

W województwie legnickim pierwsza przystą­
piła do kampanii zakładowa organizacja ZSMP 
w. ZPDz. „Milana”. Do połowy października 
sprawozdawczo-wyborcze zebrania odbędą się 
we wszystkich 960 kolach w zakładach pracy, 
na wsi i w szkołach. Obecnie w wojewódzkiej 
organizacji mamy 27 tys. młodych ludzi; blisko 
13 tys. zatrudnionych jest w przemyśle, zaś 11 
tys. w rolnictwie i gospodarce żywnościowej.

600 TON MIEDZI NA Ę$BĘ!
Konsekwencję- nieoddania ■" w terfrfirtffe huty 

Głogów 2 doskonale. pojęła, załoga starej buty. 
Hutnicy po wielostronnych konsultacjach przy­
jęli na siebie dodatkowe ■ obowiązki.. Ogromna 
mobilizacja całej załogi sprawiła, że po raz 
pierwszy w dziejach huty dobowa produkcja 
przekroczyła 600 ton miedzi. Plan przewidywał 
w tym czasie 565 ton. Na uzyśkanie takich wy­
sokich wyników niemały wpływ miały uspraw­
nienia organizacyjno-techniczne. M. in. przebu­
dowa węzła przeładunkowego, załadunku wsa­
du, a także coraz sprawniejsze wykorzystanie 
komputera.

Największy jednak ■ udział w sukcesie mają 
oczywiście ludzie — ponad pięciuset pracowni­
ków wydziału metalurgicznego, a wśród nich 
wyróżniające się brygady: starszego mistrza 
Władysława Przybyły, Stanisława Dajczaka z 
pieców konwertorowych, zespoły z pieców szy­
bowych Władysława Darczuka i Jerzego Mali­
nowskiego, suwnicowego pieców anodowych Ja­
na Cwiry. (krzyd)

ZWĘSZONE WYDOBYCIE 
w jorewocr

W dniach 12—14 bm. podczas sześciu zmian, 
załoga kierowanego przez Andrzeja Danka od­
działu G—34 kopalni „Polkowice” wydobyła 
4 500 ton rudy, a więc o 1 800 ton więcej niż 
przewidywały zadania.

Na sukces ten złożyła się doskonała organiza­
cja pracy, bezbłędne przygotowanie urządzeń i 
przede wszystkim wysiłek ludzi. Na szczególne 
■wyróżnienie zasłużyli: Zygfryd Wąsik, Andrzej 
Michałowski, Krzysztof Maciejuk, Gustaw Po­
rębski, Bronisław Szafirowicz — operatorzy 
sprzętu górniczego, Czesław Młynek — górnik 
strzałowy i Bernard Pólitowicz — konserwator 
sprzętu.

HODOWLANY GIGANT • - ’
Dobiega końca budowa dużej fermy bydła w 

Żabicach. Obiekt ten, powstający że środków 
PGR w Szklarach Górnych składać się będzie, 
z eielętnika na 600 sztuk i sześciu jałowników 
po 268 sztuk. W’e wszystkich tych budynkach 
trwają obecnie prace'wykończeniowe. W skład 
fermy wchodzą ■ również obiekty zaplecza, jak: 
silosy, stodoły, magazyny i garaże. Pomyślano 
o obiektach socjalno-bytowych. Niedawne opa­
dy zatrzymały tempo budowy, ale teraz,’ gdy 
się ociepliło, budowlani przyśpieszyli prace tak, 
aby oddanie fermy mogło nastąpić zgodnie z 
terminem, tj. w pierwszym półroczu przyszłego 
roku. Przewiduje się, że pełną moc pródukcyj-' 
ną nowy zakład hodowlany osiągnie ’ za ’ dwa 
lata. - ■ -

ŻNIWA NA UKOŃCZENIU '
Dzień centralnych dożynek bynajmniej nie 

był świąteczny na naszych polach — tylko czte­
ry gminy: .były -w niedzielę już po żniwach: 
Przemków, Rudna, . Żukowice, Radwanice. W 
pozostałych na dożynki trzeba jeszcze trochę 
poczekać. Najciężej przebiegają żniwa w gmi­
nach: Chojnów, Pielgrzymka i Paszowice.

Do zwiezienia została jeszcze słoma. W ponie­
działek na prasozbieracze czekało ponad 12 ty­
sięcy hektarów, to jest ok. 15 proc, powierzchni 
koszonej kombajnami. Jednocześnie każdą 
•przerwę w koszeniu wykorzystuje się na pod- 
orywki. Dawno mamy za sobą optymalny czas 
siewu rzepaku, a tymczasem z zaplanowanych 
14 tysięcy ha zasiano do poniedziałku ponad

8 tysięcy. Podobnie z jęczmieniem — zasiano 
ponad 3 tysiące ha na planowanych 8400 ha. 
Czekają jeszcze także poplony ozime.

(krzyd)

WAKACJE NA WtASNY
? RACHUNEK

Wprawdzie oficjalnie akcja letnia ochotni­
czych hufców pracy jeszcze trwa, ale można już 
pokusić się o wstępną jej ocenę.

W czasie tegorocznych wakacji prawię looo 
młodych ludzi uzupełniało swoje kiesy w za­
trudnieniu indywidualnym. Poza tym 1500 
dziewcząt i chłopców’ zarabiało pieniądze na 
obozach organizowanych w całym kraju. Jak 
wynika ze statystyki,’ dwie trzecie zatrudnio­
nych stanowiły dziewczęta. Natomiast studen­
tów było ledwie... czternastu.

Najwięcej miejsc pracy młodzież zawdzięcza 
gospodarce komunalnej. . najlepiej współpraco­
wało się z legnickimi zakładami pracy, gdzie 
było też najwięcej zatrudnionych. Najwięcej po­
chwał zebrał Jawor, a właściwie tamtejsze Za­
kłady Kuziennicze i „Pollena”. Najgorzej powo­
dziło się młodzieży w Głogowie — żaden z gło­
gowskich zakładów pracy nie podpisał z Wo­
jewódzką Komendą ÓHP umowy o zatrudnieniu 
uczniów. Czyżby w Głogowie — nawet w okre­
sie urlopowym i nawet w gospodarce komunal­
nej — bvł nadmiar rąk do pracy? (krzyd)

UCZNIOM KU UWADZE
W szkołach ponadpodstawowych rozpoczęły 

się już przygotowania do XIX Olimpiady Wie­
dzy o Polsce i Święcie Współczesnym, kl- w 
tym roku przebiega’ pod hasłem „Socjalizm 
przeobraża świat”. Organizatorami olimpiady są, 
jak co roku, organizacje młodzieżowe, władze 
oświatowe oraz redakcje pism młodzieżowych.

Uczestnicy tegorocznych rozgrywek (w pionie 
szkół średnich i zasadniczych zawodowych) bę­
dą musieli wykazać się obszerną wiedzą, spo­
łeczno-polityczną obejmującą problematykę 
międzynarodowego ruchu robotniczego i 6Ó rocz­
nicy zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, awansu społeczeństwa 
Związku Radzieckiego i narodów państw socja­
listycznych po zdobyciu cwładzy przez lud. pra­
cujący, światowego systemu socjalistycznego i 
jego roli w walce o pokój i kształtowanie sto­
sunków międzynarodowych na zasadach poko­
jowego współistnienia.

Pierwszy, szkolny etap olimpiady trwa od 
stycznia przyszłego roku, rozgrywki centralne 
odbędą się w marcu. Warto tu przypomnieć, że 
uczestnicy centralnych eliminacji olimpiady ma­
ją prawo wstępu bez egzaminu na studia histo­
ryczne, są zwolnieni z egzaminu dojrzałości z 
historii, lub propedeutyki nauki o społeczeń­
stwie; natomiast laureaci otrzymują bez egza­
minu indeks na studia prawnicze, naukj.ń.óli- 
tycznych, historyczne, lub socjologiczne. i '*

—4)

BRAWA OLA AKSOBATÓW
W niedzielę. 10 bm. zakończył się w Katowi­

cach Puchar Świata w akr oba tyce sportowej. 
Barw naszego kraju broniła min. czwórka 
„Górnika” Złotoryja w składzie:- Leszek Anto­
nowicz. Bogdan Zając, Wojciech Swiecik i Sła­
womir Hałada.

Ubiegłoroczni mistrzowie świata stoczyli za­
ciętą walkę z czwórką radziecką. W rezultacie 
złotoryjanie zajęli II miejsce zdobywając srebr­
ne medale w układzie statycznym i złote — 
w dynamiczny^. (Sig)

Od początku roku ubiegłego 
obowiązują w naszym kraju no­
we przepisy dotyczące o piat i po­
datków od posiadania psów. Wła­
ściciele czworonogów muszą po 
prostu płacić więcej za ten luk­
sus. Bo trzymanie psa w mie­
szkaniu, w mieście, jest nie­
wątpliwie luksusem. Zwiększone 
opłaty, w swej intencji, miały 
przede wszystkim zahamować 
praktyczni^ nie kontrolowany 
■wzrost ilości psów w miastach, a 
co za tym idzie — ograniczenie 
przypadków chorób zakaźnych 
roznoszonych przez te zwierzęta. 
Obowiązek śf.iągania opłat został 
powierzony Zakładom Gospodarki 
Mieszkaniowej (dawnym ADM- 

Czy istotnie ten nadrzędny 
cel został osiągnięty?

nani WIRGINIA 

iąco: 300 złotych na fundusz sa­
nitarno-weterynaryjny. 100 zł po­
datek i 5 złotych — numerek re­
jestracyjny. Każdy następny 
czworonóg kosztuje znacznie wię­
cej, odpowiednio — 400 +200 oraz 
i 000+300 Uzyskiwane kwoty *
tytułu opłat sanitarno-weteryna­
ryjnych są dzielone według nastę­
pującego klucza: 10 procent •- 
ZGM. 5 - Organy Samorządu 
Mieszkańców. 5 — Towarzystw;
Opieki nad Zwierzętami, reszw ** 
oudżet właściwej Rady Nar° ” 
wej. Ta reszta właśnie jest P* 
maczana na działania zap°D 
gawcze przeciw choroboni 
Raźnym, utrzymywanie i budo 1 
nic schronisk dia zwierząt, P‘ZJ 
musowe szezęn enia ito-

Podatek trafia natomiast d0 ^4- 
sy miejskiej, oczywiście po 
ceniu prowizji dla ZGM-oW- ■ 
nowy system zdaje egzamin? . 
dzę, że za wcześnie o ty,n ’ nl 
wić. Na pewno jest on sP°s2ten' 
powstrzymującym zapały P° ,ye 
cjalnych posiadaczy. Tj’lk°. . 
rzecz głównie leży w sferze 
tury i obyczajowości. n*e 
administracyjnych nakazów, 
czekajmy więc . tt>)

BORKOWSKA, księgowa z ZGM 
nr 2. z ulicy Świerczewskiego w 
T.egnicy:

— W roku 1976 zebraliśmy od 
właścicieli psów, mieszkających 
w naszym rejonie kilkanaście "ty­
sięcy złotych Mają oni obowią­
zek regulowania należności do 
końca pierwszego kwartału każ­
dego roku Niestety niewielu jest 
ounktualnych Zdarzają się rów­
nież przypadki zatajania faktu 
posiadania psa Tu jesteśmy ra­
czej bezsilni. Właściciel przecież 
zawsze znajdzie jakiś fortel. Pie­
sek był, ale wczoraj akurat 
uciekł... Albo — oddałem szwag­
rowi na wieś... Moim zdaniem 
zwiększone opłaty wywołały 
odwrotny skutek od zanherzone- 
E° ~ zwiększyła się ilość psów 
bezpańskich, beztrosko wyrzuca­
nych na ulicę.

Na pytanie — jak wielkie są 
opłaty sa posiadanie psów i na 
co te pieniądze są przeznaczane 

h5crowu»k oddziału po- 
f?t?c6w J, Wydziału Finan­
sowego Urzędu Miejskiego w Lee- 
CZYK- DaD ‘JOZEF PIWOWAR- 

d2ielą si« ”a trzy 
fortnoL przypadku posiadania 
Kdnceo nsa. wygiada to n^stobu-



w minioną sobotą w Zespo­
le Szkół Zawodowych im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego w Głogo­
wie odbyła się wojewódzka u- 
roczystość z okazji setnej 
rocznicy urodzin Feliksa 
Dzierżyńskiego

W wiecu, który zgromadził 
ponad pięć tysięcy osób — 
młodzieży i przedstawicieli za­
kładów pracy — wzięli udział 
m. in.: sekretarz KW PZPR 
w Legnicy — Maria Kustosz, 
wicewojewoda legnicki — Mi­
chalina Tomaszewska, prze­
wodniczący WK FJN — Wal­
demar Łysakowski

W czasie uroczystości od­
słonięto pamiątkową tablicę 
ku czci Feliksa Dzierżyńskie­
go. Następnie odbył się uro- 
ozysły koncert w wykonaniu 
uczniów głogowskich szkół. Fot. Krzysztof Ra&zkowiak

ŻYCIE 
4J'o wielkie wydarzenie hi­
storyczne, które zwykhśmy o- 
kreślać krótko dwoma słowa­
mi: Rewolucja Październiko­
wa, kojarzy się całemu postę­
powemu światu głównie z i- 
mieniem twórcy pierwszego w 
dziejach ludzkości państwa so­
cjalistycznego W l. Lenina. 
Nam, Polakom, kojarzy się o- 
no również z imieniem wiel­
kiego Polaka i internacjonali­
sty, jednego z najwybitniej­
szych polskich rewolucjoni­
stów, bliskiego współpracowni­
ka Lenina — Feliksa Dzier­
żyńskiego, który swoją mło­
dość i całe swe dojrzałe życie 
poświęcił sprawie socjalizmu 
Na drogę świadomego rewolu­
cjonisty wszedł w wieku lat 
17, już wtedy bowiem miał 
przed sobą wizję Polski wol­
nej od ucisku narodowego i 
klasowego, niepodległej i przez 
lud rządzonej Dla walki o 

: !"pwszechną sprawiedliwość

WYPEŁNIONE WALKĄ 
społeczną rzucił gimnazjum, dza w szeregach partii bol-
bo — jak mówił — wiara win­
na pociągać za sobą czyny, a 
uczyć się trzeba od mas ro­
botniczych i razem z mmi. I 
pozostał im wierny do koń­
ca Nie załamała go nawet cho­
roba gruźlicza, której nabawił 
się odsiadując kolejny wyrok 
w Siedlcach W ciągu swej 
22-letniej działalności w po' 
skim ruchu robotniczym był 
6 razy aresztowany. II lat 
przesiedział w więzieniu. 3 ra­
zy wędrował na zesłanie, w 
tym dwukrotnie na Syberię 
Za każdym razem uciekał t 
wracał do kraju, aby na nowo 
podejmować walkę Dzięki 
niestrudzonej energii r o- 
gromnemu poświeceniu Dzier­
żyńskiego udaje się doprowa­
dzić do utworzenia pierwszej 
prawdziwie marksistowskiej 
partii polskiego proletariatu —. 
SDKPiL Ostatnie 10 lat. swe­
go bohaterskiego życia spę- 

szewików, która powierza mu 
bardzo odpowiedzialne zada­
nia i kieruje na najtrudniej­
sze odcinki rewolucji, a po jej 
zwycięstwie mianuje go człon­
kiem najwyższego radzieckie­
go organu władzy państwowej, 
Wszechrosyjskiego Centralne­
go Komitetu Wykonawczego. 
W grudniu 1917 roku na wnio­
sek Lenina zostaje przewodni­
czącym Wszechrosyjskiej Nad­
zwyczajnej Komisji do Walki 
z Kontrrewolucją i Sabotażem, 
którą to funkcję pełni aż do 
śmierci, tj. do 20 Lipca 1926 
roku l do końca dni swoich 
Feliks Dzierżyński jest świa­
dom tego, że biorąc najpierw 
czynny udział w obalaniu ca­
ratu, a potem w umacnianiu 
władzy radzieckiej. walczy 
jednocześnie o zwycięstwo idei 
socjalizmu w Polsce

GÓRNICY
.'IM'

Zakłady Górnicze „Lubin** 
od dawna znane są nie tytko 
z aktywnej działalności pro­
dukcyjnej, ale i społecznej na 
rzecz miasta. W ubiegłą nie­
dzielę około stu górników pra­
cowało przy konserwacji i na­
prawie urządzeń lubińskiego 
sztucznego lodowiska (na 
zdjęciu) oraz przy budowie 
centralnego placu zabaw.

Fot. Janusz Budnicki

SUSZENIE
ZIARNA

Tegoroczne wilgotne ziarno 
suszą nie tylko przystosowa­
ne do tego suszarnie, ale rów­
nież zakłady przemysłowe, jak 
cukrownie czy elektrow­
nia „Kozienice'. Na zdjęciu: 
Cukrownia w Głogowie, któ­
ra wysuszyła już 4 500 Łon 
rzepaku. Ód połowy sierpnia 
suszy się tu pszenicę dostar­
czaną przez okoliczne PGR-y

L Fot. Tomasz Gawałkiewicz
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iami, a więc także za pośrecfnictwem srod^ 
ków masowego przekazu. — powszechną^ 
ekonomiczną edukację społeczeństwa Lterp-;- 
Liwie tłumaczy ścisłą współzależność jakości- 
życia i jakości pracy, wyjaśnia cele i zada-: 
nia. nie ukrywając trudności i ich źródeł,- 
a przede wszystkim stara się stworzyć wa­
runki do przezwyciężenia tych trudności.

gRanJce 
TOLERANCJI

i| . -. r..- ; .
f! Przysłuchując się pomedziaikowym oora- 
h dom Egzekutywy KW partu w Legnicy, Od- 

! niosłem wrażenie, iz zdecydowana większość 
j ludzi pracy czuje odpowiedzialność za> 
i powodzenie manewru gospodarczego, zapo- 
! czątkowanego decyzjami V plenum KC 
! PZPR, ze załogi przemysłowe doskonale ro- 
'■ zumieją związki, jakie zachodzą między pra- 
i cą a warunkami życia Świadczy o tym fakt 
\ że mimo powodzi i kłopotów zaopatrzenia- 
! wych przemysł wykonał sierpniowe zadania 

społeczno-gospodarcze, ze dzięki ofiarnej po­
stawie ogromnej większości załóg uzyskaliś-

■ my dalszy postęp w rozwoju regionu, wno­
sząc niemały wkład w pomnożenie majątku

• narodowego l miło było słyszeć słowa po- 
\ chwały i uznania ata tych zwłaszcza, którzy! 
: dali więcej, niż by to wynikało z ich pool-l 
j stawowych obowiązków Wiele zakładów, za- j 

=• Lanych wodą bądź zmuszonych do przerwa-] 
i nia produkcji w wyniku długich przerw wj 

dostawie prądu, odrobiło już straty, innejj 
■i szybko je nadrabiają, pracując — częsta] 
i bezinteresownie — w dni wolne od pracy ] 

7'a społeczna, pełna poświęcenia postawa za-i 
; tóg cieszy, napawa wiarą, że województwa]

Legnickie pomyślnie zakończy rok 1977 ■
;; Wszelako nie wszystkie zjawiska negatyw-] 

ne. o których szeroko mówiono na posiedzeń 
niu Egzekutywy KW dają się wytłumaczyć^ 

: przyczynami obiektywnymi Można bowiem) 
/ zrozumieć, dlaczego Spadła dynamika wzro-Ą 
t stu produkcji przemysłu Lekkiego i spożyw-) 
I czego, znajdzie się też usprawiedliwienie dla).

budowlanych, którzy część swojej mocy niu-j 
'■ sieli zaangażować w likwidowanie skutkóun 

powodzi, ale czym wytłumaczyć na przykład 
1 bezwład w handlu artykułami przemysto-H 

wymi, a przede wszystkim brak tak podstąp 
wowych artykułów szkolnych, jak tornlstryjj 

| obuwie sportowe, spodenki itp? Takich, n«ćj 
i dających się niczym wytłumaczyć faktówą 
li' znalazłoby się więcej .
| ' Najbardziej niepokojącym zjawiskiem-^ 
| któremu członkowie Egzekutywy KW partii 

; poświęcili najwięcej uwagi, jest zbyt wyso- 
Ę i kie przekroczenie planu toypćac. z funduszi 
| ‘ płac Nie. ulega wątpliwości, że częściowa 

; dąje się ono wytłumaczyć powodzią
LIJ ściowo, bo tylko niektóre zakłady, główni* 
|1 legnickie, musialy nadrabiać straty w godzi­
li { nad nadliczbowych i angażować dodatkowe | 
| siły do ratowania planów produkcyjnych 
j Stwierdzono jednak, że owo bezceremonial­
ni } ne naruszanie dyscypliny finansowej m< 
[ ’ miejsce w wielu spośród tych przedsię- 
•] biorstw, które w ogóle lub minimalnie wl 

cierpiały wskutek powodzi. Po prostu nte- 
. którzy kierownicy przedsiębiorstw widza 
1 swoje tylko, partykularne interesy, zapomii 
' nająć o zgubnych skutkach złej gospodark 
|5 finansowej Szafują godzinami nadliczbo 
; wymi (im ich więcej, tym gorsza organiza 

§ cja pracy), zatrudniają ludzi przekraczają 
I limity zatrudnienia, a co gorsza — dają no 

wo zatrudnionym często znacznie wyższ-i 
stawki wynagrodzeniowe, niż mieli to poi 
przednich miejscach pracy Niepokoi nazbyt 
wybujały rozkwit sił administracyjnych tb 

i zakładach przemysłowych i przedsiębior 
stwach handlowych (np. oprócz dyrekcji - 
ośmiu głównych specjalistów!), a przecie 

’ struktura zatrudnienia powinna się zmienia^ 
na korzyść pracozuników bezpośrednio pro

|j dukcyjnych, nie odwrotnie!
g Egzekutywa wojewódzkiej instancji par? 
|J tyjnej postawiła sprawę jasno: to, co się d< 

wytłumaczyć przyczynami obiektywnymi, zo ■ 
fi stanie usprawiedliwione, ze wszystkiego in 
|1 nego będą musieli się dyrektorzy twarde 
ij wyspowiadać, a co najważniejsze — naprar 
] wić błędy i przywrócić właściwe relacji 

ekonomiczne Tolerancja bowiem władz po 
H litycznych wobec niegospodarnych ma swo 
k je granice. Nie mogą i nie chcą one pozićo 
b lić na rozrzutność i łamanie podstawowych 
Ij zasad gospodarowania społecznymi zlotów ■ 
< kami. WŁODZIMIERZ KIEI1.
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FW5! AJP!ERW nad na- 
| | szym wojewódz-
; K ' ■ twem przeszedł htt-
1 H ragan. Niszczy­

cielskiej sile nie
potrafiło się oprzeć 511 bu­
dynków. Nie oparły się hura­
ganowi słupy prowadzące li­
nie telefoniczne... Zboża, któ­
re zapowiadały się nadzwy­
czaj urodzajnie — według o- 
strożriych szacunków średnie 
piony zbieralibyśmy w grani­
cach 35 q z hektara — zostały 
położone na polach pokotem. 
Snopki z pói wiatr uniósł w 
nieznanym kierunku. Nie ma 
się czemu dziwić, skoro uno­
szone były słupy...

Na powalone lany zbóż zaczęło 
potem padać — bez ustanku, dnia­
mi i nocami- Czego nie zniszczył 
huragan, przygniótł do ziemi 
deszcz. 90 procent powierzchni 
zbóż spotkał taki los. Bezsilnie 
trzeba było patrzyć jak marnieje 
urodzaj.

A padało nadal... Gleba już nie 
mogła przyjąć więcej wody, skoń­
czyły się możliwości absorbcyjne. 
Rozpoczął się katastrofalny spływ 
wód- Z małych strumyków i poto­
ków z godziny na godzinę robiły 
się rwące rzeki...

W województwie legnickim zala­
nych zostało 38,5 tysiąca hektarów 
gruntów rolnych. Z następnych 
wielu tysięcy hektarów potworzy­
ły się błota nie do przebycia, sztu­
czne zalewy, oczka wodne. Nie ma 
takiej gminy, nie ma nawet takiej 
wsi, na której polach nie błyszcza­
łaby stojąca woda.

STRATY
Nie jest oczywiście możliwe do­

kładne ocenienie wszystkich strat. 
Wiadomo już, że nie da się prawie 
nic uratować z ponad 800 hekta­
rów zbóż- Poważnie podtopionych 
zostało około 1 500 hektarów zie­
mniaków i około 500 hektarów bu­
raków. Szacunkowe dane mówią, że 
na 7 500 hektarach zbóż straty w 
plonach wynoszą ponad 30 procent, 
na 67 tysiącach hektarów plony ob­
niżyły się w granicach 10—15 pro­
cent. Przepadło bardzo dużo dru­
giego r trzeciego pokosu traw, klęs­
ka dotknęła 14 tysięcy hektarów 
łąk i pastwisk.

Poczynione szkody, nie ograni­
czają się tylko do zabrania nam 
części plonów. Ustępująca powódź 
zostawiła na 2100 hektarach żwir 
i kamienie. Nie trzeba nikomu tłu­
maczyć, jakie trudności sprawi re­
kultywacja tych gruntów. Bez po­
wodzi mieliśmy na naszych polach 
dość kamieni. Zresztą, o ile z ka­
mieniami jeszcze jako tako umie­
my sobie poradzić — są kombajny 
do ich zbierania i są też skutecz­
niejsze od nich ręce ludzi — to 
■gorsąa sprawa ze żwirem- Zgar­
nąć go spychaczem? Można, ale 
zawsze coś zostanie. Szczególnie 
trudno będzie na gruntach ornych: 
zebrać żwir i nie naruszyć war­
stwy próchniczej. Tak czy ina­
czej uporać się z tym trzeba. Wia­
domo już, że na około 50 hekta­
rach trzeba będzie nawozić humus. 
I wiadomo także, że wspomniana 
rekultywacja kosztować będzie co 
najmniej 12 milionów. Przeprowa­
dzenie pełnych upraw przywraca­
jących produkcji zniszczone 1 500 
hektarów użytków zielonych będzie 
nas kosztować około 13 milionów.

W najbardziej dotkniętych klęs­
ką gminach: Pielgrzymce, Zagrod­
nie, Miłkowicach, Kunicach, Pro­
chowicach, Chojnowie, dochodzą 
koszty uszkodzonych budynków. 
Takich budynków jest 802. a stra­
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ty z tego tytułu, według szacun­
ków rzeczoznawców, wynoszą oko­
ło 10 milionów.

Klęska nie oszczędziła lasów 
państwowych- Woda zalała 77 hek­
tarów szkółek leśnych, zniszczyła 
125 km dróg, 55 mostków i prze­
pustów, 81 budynków, w tym wie­
le leśniczówek. Poniosło straty ło­
wiectwo w przygotowanej karmie, 
w młodym przychówku.

Takie są aktualne bilanse szkód. 
Wyglądają niewesoło, ale byłoby 
gorzej, gdyby nie ludzie.

LUDZIE
Ludzie nie załamali rąk. Naj­

pierw ratowali siebie i dobytek, a 
później to, co tylko się dało z pól. 
Ogromny ich wysiłek i poświęce­
nie pozwoliły zmniejszyć bilanse 
strat. Większość rolników powy­
ciągała z lamusów kosiarki, a na­
wet kosy, nie czekała na bizony- 
Nie było czasu, wykorzystywać 
trzeba było, i trzeba nadal, każdy 
słoneczny dzień, a nawet godziny.

szybkim uruchomieniem awaryj­
nych dostaw pasz do wsi, zapew­
nieniem najbardziej poszkodowa­
nym natychmiastowej pomocy. Im­
portuje się do naszego wojewódz­
twa 30 tys. ton wysłodków mo­
krych, 5 tysięcy ton wysłodków su­
chych, 6,5 tysiąca ton paszy treś­
ciwej. Pierwsze niebezpieczeństwo 
zostało zażegnane. Zaś dalsze losy 
paszowego bilansu zależą w dużej 
mierze od rolników. Zbiory bowiem 
nie skończyły się, trwają nadal.

CO DALEJ?
Dalej trzeba ratować zagrożone 

uprawy. Gdzieniegdzie dokończyć 
trzeba zbiory zbóż i już trzeba my­
śleć o okopowych. Tego jeszcze nie 
było, żeby żniwa zbiegły się z wy­
kopkami; przedziwne czasy, żebyś- 
my dopiero we wrześniu siali rze­
pak... Ale. prawdę mówiąc, na zdzi­
wienie specjalnie nie ma nawet 
czasu — m u s i m y mieć zapla­
nowane 14 tysięcy hektarów rze­
paku. A im szybciej go zasiejemy, 

Fot. Krzysztof Raczkowiak

Proszę o wyjaśnienie...
Chciałabiym poruszyć temat Kurso­

wa ni a autobusów WPK na trasie Pro­
chowice — Rogów, jak również pobie­
rania opłat za przejazd tymi autobusu- . 
mi Od kilku lat jeździmy autobusami 
WPK na trasie K wiatko wice — Procho­
wice i do chwili obecnej płaciliśmy za 
przejazd 1,50 zł. Z chwilą wprowadzę- 
nia samoobsługi wszyscy korzystający 
z przejazdu autobusami kupowali bi­
lety w kioskach ..Ruchu” w tej cenie. 
Kilkakrotnie też byliśmy kontrolowa­
ni przez kontrolerów WPK i nikt nie 
zwrócił nam uwagi, że posiadamy nie­
właściwy bilet. W dniu 19, VJJI. 77 r. 
o godz. 8.05 jechałam autobusem WPK 
(nr 185) z Kwiatka wic do Prochowic 1 
jak zwykle skasowałam bilet za 1,50 zł, 
tak samo uczynili pozostali pasażero­
wie. Znajdujący się w autobusie kon­
troler WPK przystąpił do kontrolowa­
nia biletów. Sprawdził tylko połową 
pasażerów, a wśród nich trzech męż­
czyzn, od których zażądał opłacenia 
mandatu w wysokości 50 zł za to, że 
nie posiadają właściwych biletów. Nie 
pomogły tłumaczenia, że nie wiedzie^, 
liśmy o nowej cenie biletów. Ów ko;^* 
troler kazał podjechać do Rynku, gdzie' 
mieści się posterunek MO, kazał wy­
siąść, a następnie udał się z nimi na 
posterunek t spisał. Moim zdaniem ta­
kie postępowanie kontrolera powinno 
być wyjaśnione przez dyrekcję WPK. 
Gdy zostaliśmy zawiadomieni poprzez 
ogłoszenie, że wprowadzona zostaje 
samoobsługa dyrekcja''powinna zawia­
domić także o zmianach cen biletu na 
trasie Kwiatkowice — Prochowice.

Druga sprawa to zlikwidowanie Unii 
10 na trasie Prochowice — Rogów w 
dni świąteczne 1 niedziele. Do chwili 
wprowadzenia nowego rozkładu jazdy 
autobusy 'przez wiele lat kursowały w 
te dni. Bardzo wiele w tej chwili roDi 
się dla polepszenia życia mieszkańców 
wsi, tylko WPK pozbawiła nas możliwo­
ści skorzystania z przejazdu w nie­
dzielę do pobliskich Prochowic czy 
nawet Legnicy. Czyżby mieszkańcom 
wsi już się mc nie należało? Wiele 
osób w niedziele dojeżdża do pracy, 
a jeśli ktoś musi skorzystać z poradni 
czy gabinetu zabiegowego mieszczącyc^^ 
się w Prochowicach to wówczas trzał 
ba zamawiać taksówkę. A nie wszyst- ’ 
kich na to stać.

SKR-y wyszły z dodatkową pomo­
cą — obniżono cenę za usługi: sno- 
powlązałek o 25 procent, kosiarek 
o 15 procent. I jakoś walczyło się 
z tym błotem, deszczem i wylęga­
jącym zbożem. Oczywiście, że 
wśród rzeszy rolników z trudem 
ratujących tegoroczny chleb, zna­
leźli się i tacy, którzy wcieli wy­
stawać godzinami w wydziale rol­
nictwa, aby upominać się o kom­
bajn. Zastanawiające jest jednak, 
że wśród tych awanturujących się 
nie było ani jednego porządnego 
rolnika. Ci, dla których ziemia jest 
jedynym żywicielem nie przycho­
dzili marnować czasu — oni wów­
czas pracowali. Natomiast w urzę­
dach najtragiczniejsze lamenty 
wznosili petenci, którym skosić 
trzeba było..- kilkadziesiąt arów. 
Brzmi to wręcz anegdotycznie...

Znakomita jednak większość rol­
ników dobrze pojęła trudną sytua­
cję, zmobilizowała swe siły, dzięki 
czemu katastroficzne przepowiedz! 
z początków powodzi okazały się — 
na szczęście! — nieco przesadzone-

MIMO OGROMNYCH STRAT...
...nie wystąpiły i nie wystąpią 

żadne perturbacje na rynku pa­
szowym. Odbudowywane z takim 
wysiłkiem przez ostatnie lata po­
głowie. trzody i bydła nie zmniej­
szyło się i nie ma prawa się zmniej­
szyć- I to jest największy sukces 
służb rolnych wszystkich szczebli 
— niedopuszczenie do paniki wśród 
hodowców. Oczywiście przychówek 
ratowano nie tyle perswazją, ile 

tym mniejsze prawdopodobień­
stwo, że tegoroczne kataklizmy od- 
biją się na przyszłorocznych plo­
nach.

Ratować trzeba ziemniaki. Tam, 
gdzie zbyt długo były pod wodą, 
jedyną szansą, że będzie z nich po­
żytek, jest parowanie — forma 
konserwowania ciągle wśród „in­
dywidualnych” zbyt mało popular­
na- Specjaliści wręcz apelują, aże­
by nie czekać, nie pozwolić gnić 
cennej paszy na polach — kolumn 
palnikowych jest dość, czekają. O- 
cena potrzeb parowania, ilości za­
grożonych upraw, wyznaczenie 
terminów parowania — są to obec­
nie najpilniejsze zadania dla służb 
rolnych. Od rolników zależy, czy 
wyrwą -wodzie dodatkowe ilości 
paszy.

SYTUACJA
w rolnictwie jest, jak widać, na­

dal trudna i skomplikowana, ale 
teraz zależy już tylko od nas. Bo­
wiem co do pogody, to, chociaż 
późno, rewanżuje się nam — za­
miast jesieni, przychodzi lato. 
Szkoda, że nie ma czasu się dzi­
wić... Czekają jeszcze na nas wy­
jątkowo dorodne buraki, zielenią­
ce się na polach olbrzymią ilością 
liści- Podnosi na duchu kukurydza, 
uprawa, która wyjątkowo dobrze 
zniosła nadmiar wilgoci; obiecuje 
nam ta kukurydza dużo ziarna 
i trzeba to wykorzystać. Dobre to 
i pocieszające w tej pofcataklizmo- 
we; sytuacji..,

KRZYSZTOF DĘBEK

GENOWEFA MYK A 
Kwiatkowice 1

59-230 Prochowice

Samo me wyschnie
Na przystanku korlcowym dla auto­

busów WPK orać autobusów pracowni­
czych na osiedlu w Polkcaotcach znaj­
duje się dość pokaźnych rozmiarów 
bajoro, które w czasie ojmfcZóoo desz­
czu, a to tym roku opady te sq szcze­
gólnie częste, zmienia się w potężne je- 
ziaro, które jest zmorą zarówno dla pa­
sażerów wyczekujących na autobusy, 
jak i też kierowców, a ponadto utrud­
nia komunikację i szpeci ten plac. Ba­
jorko no pewno samo nie wyschnłe —t 
choć może niektórym tak się wydaje..i

JERZY DZIARMAGA
Motel D-l

59—320 Polkowice 
ul. Legnicka

SPROSTOWANIE
W 36 numerze „Konkretów” z 

winy korekty wkradły się błędy 
w artykule pt. „Nieoficjalnie” na 
strome 4 prawidłowo zdanie po­
winno brzmieć: „Ten akurat do­
tyczy kompresora, który jest de­
montowany, gdyż specjalista ra­
dziecki pomierzył dokładność cen­
trowania osi urządzenia i zamiast 
dopuszczalnej odchyłki 0,03 mm 
pomierzył o,25 mm”, oraz w arty­
kule „Chłopiec do bicia” na stro­
nie 7 — powinno być „Wyszedł 
zza biurka, poda) dłoń, klepną) P° 
ramieniu, powiedział „maladcy” 5 
po wszystkim”. Zainteresowanych 
i czytelników przepraszamy.



(Ciąg dalszy to sir. 1)

Z1CIOHY8U: fot «s. 
matśonka ad tricta 1*4 
projektuje modne u- 
briińi w *,V«stuli”, 

córka studiuje na Uni-
wcrsytócie Jagiellońskim; dyplom 
PWST to«. Ł- Solskiego w rok« 
1955, od r<** ***<*■ krakow­
skiego St»rego Teatru; debiut w 
roli Albina w „Ślubach panień­
skich" pod kierunkiem anakomiie- 
go reżysera i pedagoga Romana 
Zawistowskiego; ponad 100 ról w 
teatrze, kilkanaście w filmie; z gó­
rą 10 lat przy mikrofonie (słucho­
wiska radiowe); asystent wiciu zna­
nych reżyserów, m. in. K. Swinar- 
skiego, J. Jarockiego i Wl. Krzemiń­
skiego, członck-założycicl Klubu 
Partyjnych Twórców „Kuźnica”; 
20 marca 1977 — podpisanie anga­
żu na dyrektora LTD.

— Wiem, wiem o co chce mnie 
pan na wstępie pytać — mówi 
pierwszy dyrektor pierwszej stałej 
sceny legnickiej, gdy po obejrze­
niu teatru siadamy do wywiadu w 
kawiarni „Ratuszowa”. — Nie, z 
aktorstwem i z pracą reżyserską 
wcale nie mam zamiaru zerwać. 
Niedawno skończyłem kręcenie hi­
storycznego obrazu „Śmierć prezy­
denta", w którym odtwarzam po­
stać Stanisława Cara, szefa kan­
celarii Narutowicza...

Właśnie wpadł mi w ręce o- 
statni numer tygodnika „Film”, 
który zamieścił obszerny fotorepor­
taż o tym najnowszym dziele Ka­
walerowicza...

_ A teraz jeżdżę na zdjęcia do 
Łodzi, gdzie pod kierownictwem 
Wandy Jakubowskiej po ws taję 
film o Ludwiku Waryńskim. Gram 
w tym filmie rolę prokuratora 
Plewe. Przyjdzie chyba czas, że 
zagram i we własnym już, legnic­
kim teatrze, a z całą pewnością 
będę tu reżyserował przedstawie­
nia. Pierwsze — już na wiosnę 
przyszłego roku. Jak pa-n widzi, 
osadzenie mnie na stołku dyrek­
torskim nie zamyka mi drogi do 
■pracy artystycznej. A wracając do 
pytania..

— ...którego nie zdążyłem jeszcze 
nadać...

— Może będę nieskromny, ale 
c<-ł,«zę panu powiedzieć, że miałem 
'.Sjestabnich latach kilka propozy­
cji z różnych stron kraju, jednak 
zawsze odmawiałem, ponieważ u- 
ważałem, że nie dorosłem jeszcze 
do funkcji menadżera teatru. Ule­
głem dopiero Legnicy. Dlaczego? 
Dużo by o tym mówić, dość, że 
przyjechałem na telefon Komitetu 
Wojewódzkiego partii w Legnicy, 
długo rozmawiałem z towarzysza­
mi sekretarzami i z kierownictwem 
Urzędu Wojewódzkiego. Potem o- 
bejrzałem gmach teatru, zostałem 

jaszcze raz przyjęty przez kkno- 
wniefaro partyjne l — bez żackiej 
kokieterii — pragnę podkreślić, iż 
po prostu zafascynowali mnie ci 
wszyscy ludzie. Zafascynował mnie 
również sam gmach teatralny, któ­
ry w^prawdzie ma niewielką wido­
wnię, bo lyifco 350 miejsc, ale któ­
ry poza doskonałymi warunkami 
techupcznymi (ocena, obrotowa, o-

— Wyjmuję sturogrecką zasadę, 
iż nie ma aktora bez widza, teatru 
bez jednego lub bez drugiego. Ro­
biąc teatr trzeba sobie zdawać 
sprawą z lego, dla kogo się go ro­
bi i czego od aktora oczekuje widz. 
Moim zdaniem człowiek przycho­
dzi do teatru nie tylko dlatego, 
że chce się oderwać od codziennych 
kłopotów i trosk, ale przede wszy­

Fot. Stanisław Celoch

„Konkrety” rozmawiają z dyn A<orem LTD Januszem Sy- 
kuterą

gromna ilość wyciągów, obszerne 
zaplecze) ma też ową niepowta­
rzalną atmosferę, w której chce 
się grać. I gdy pokazałem tę sce­
nę, cały budynek aktorom, poczuli 
się oni natychmiast w grze, już 
by chcieli wyjść przed wypełnio­
ną widownię. Zadecydowały więc 
te dwa momenty: spotkanie z ludź­
mi, którzy patronowali temu trud­
nemu przedsięwzięciu, jakim jest 
tworzenie teatru, a także obejrze­
nie teatru.

— Musiał pan już niejeden raz 
wygłaszać swoje artystyczne credo, 
prezentować swój punkt widzenia 
na rolę teatru w życiu społecz­
nym i swoje zamierzenia repertu­
arowe, ale pozwoli pan, że i ja 
zapytam o pańskie widzenie teatru.

stkim po to, aby doznać głębszych 
przeżyć intelektualnych. Wyrosłem 
w Starym Teatrze, który jest te­
atrem emocjonalnym, bj. takim, 
który poprzez oddziaływanie na 
sferę emocji pobudza człowieka do 
myślenia. A więc sztuka przez du­
że „S". I dlatego również mój te­
atr musi być intelektualny, a zara­
zem komunikatywny. Jestem prze­
ciw wszelkiemu egzystencjalizmo- 
wi, natomiast za repertuarem o naj­
wyższych wartościach humanisty­
cznych i ambicjach artystycznych, 
czyli za sztuką na „talk", sztuką, 
która w sposób nie budzący wąt­
pliwości mówi, jak człowiek powi­
nien żyć i postępować, czego się 
w życiu wystrzegać. Krótko mó­
wiąc. chcemy poprzez emocje od-

TEATR

działywać na rozum człowieka, po­
budzać go do radości życia, prze­
kreślać jego wątpliwości egzy&ten- 
cjonalne.

—- Teraz już rozumiem, dlacze­
go na „pierwszy ogień” bierze pan 
sztukę Jarosława Iwaszkiewicza 
„Lato w Noharit". Kto reżyseruje 
i jaka będzie obsada?

— Reżyseruje Józef Wyszomir- 
ski, ten, który brał udział w przy­
gotowywaniu prapremiery tej sztu­
ki w latach trzydziestych, reżyse­
rowanej przez Edmunda Wierciń­
skiego. Scenografię opracowuje A- 
leksartdra Sell-Wałter z Krakowa. 
Główne rolę będą kreować Jolan­
ta Szajna (George Sand), która 
przybyła z Bielska-Białej i szczeci­
nianin Janusz Mirczewski (Chopin).

— Z niecierpliwością więc ocze­
kujemy pierwszej premiery, a czy 
można już wiedzieć, co potem?

— Potem wystawimy „Wassę Że- 
leznową” Gorkiego w reżyserii Ire­
ny Wollen z krakowskiej TV iw 
scenografii Wojciecha Krakowskie­
go, również z Krakowa. Trzecią 
premierą będzie „Kram z piosen­
kami” Leona Schillera w reżyserii 
Barbary Fijewskiej i scenografii 
Małgorzaty Treutler, czwartą... no, 
poprzestańmy na razie na tych 
trzech.

— Zwłaszcza, że tę czwartą bę­
dzie pan sam reżyserował, ale nie 
nalegam o zdradzenie tajemnicy, bo 
do czwartej premiery jeszcze da­
leko, a pierwsza niemal tuż, tuż. 
Patrząc na bo „pobojowisko" w 
gmachu teatralnym, można mieć 
wątpliwości co do realności listo­
padowego terminu, nie sądzi pan?

— Nie, ja nie mam żadnych 
wątpliwości. To tylko tak strasz­
nie wygląda. Postęp robót moder­
nizacyjnych i remontowych jest 
duży, a ich tempo z każdym dniem 
rośnie. Od początku swej półrocz­
nej pracy w Legnicy byłem opty­
mistą. Wszystkim moim dotychcza­
sowym przedsięwzięciom przyświe­
ca słońce, więc nie sądzę, aby nag­
le miało się coś zmienić na gorsze. 
Dzięki pomocy władz wojewódz­
kich i miejskich pozyskałem grono 
ludzi, którzy dają z siebie wszystko, 
aby nie zawieść zaufania władz i ty­
sięcy miłośników teatru. To duże 
zaangażowanie mojego personelu 
technicznego i wykonawców cieszy 
i gwarantuje dotrzymanie terminu 
inauguracji artystycznej działalno­
ści LTD. Najważniejsze, że mam 
już na miejscu 19 aktorów i że 
władze stworzyły im naprawdę do­
bre warunki socjalno-bytowe.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
sukcesu na listopadowej premierze.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ KISIŁ

TREŚĆ TREŚCIĄ, 
FORMA FORMĄ 
Tak było sympatycznie ciepli, 

sennie t wypoczynkowo, że, gdy 
spikerka dworcowa stacji kolejo­
wej Sopot rzuciła przez głośniki 
fta perony, ogarnięte słodką urlo­
pową atmosferą morską coś takie- 
(jo: (cytuję w przybliżeniu) „Po- 

pośpieszny z Gdyni (tu zie­

wanie; cio Szklarsictej i oręOy r (tu 
znowu ziewanie) Kudowy, przez 
Tczew, Wrocław... (tu dłuższe zie­
wanie) wjedzie na tor trzeci przy 
peronie (tu ziewnięcie) drugim" — 
śmiali się wszyscy podróżni na pe­
ronie drugim i nawet na pier­
wszym. Śmiali się do siebie i do 
niewidocznej spikerki, która oka­
zała się zaspanym, zmęczonym u- 
pałem, znudzonym człowiekiem, 
wkomponowanym w senny klima- 
cik, mimo powagi kolei, urzędo­
wego mikrofonu i sztywnej treści 
komunikatu. Treść została treścią, 
forma zaś zyskała nową, żywą, or­
ganiczną, bo sympatycznie zaspa­
ną, treść. Dodam jeszcze, że 
wzbogacona ziewaniem treść ko­
munikatu przepięknie się ziściła — 
pociąg wjechał co do minuty pia­
no wp.

Muszę przyznać, że lubię nie­
tuzinkowa wzbogacone formy na­
leżycie ziszczających się treści. O­

żywiają one kontakt człowieka z 
maszynerią powagi i rutyny, hu­
manizują technikę, rozprężają kom­
pleksy... Oczywiście — mocno to 
podkreślam — treść musi się po­
rządnie realizować. Nie jestem pe­
wien, czy podobny komunikat na­
dany w czasie trzaskających mro­
zów, obwieszczający godzinne o- 
późnienie, które może się zwię­
kszyć bądź zmniejszyć, ubarwio­
ny w formie najpiękniejszym na­
wet szczękaniem zębami, dalby 
podobny, pogodny skutek ogólnej 
wesołości. Nie jestem pewny, bo od 
wieków forma jest, formą, treść 
zaś treścią! Co mi z tego, że ogło­
szenie „wyszłam" (np. do telefo­
nu) wypisano kolorowymi flama­
strami z Pewexu, każdy wyraz in­
nym kolorem, skoro nie mogę ku­
pić w nieczynnym kiosku żylet­
ki? Co mi z tego, że na drzwiach 
baru wywieszono kartkę papieru 
czerpanego z napisem, wykonanym 
pismem archaizowanym, głoszą­

cym, że jest „przerwa obiadowa" 
— skoro właśnie szlag mnie trafił 
w przyzwyczajony do jadania o 
tej porze żołądek?

Ekstrawagancje, pomysły, szo­
kujące formy bawią, umilają ży­
cie — to fakt niezbity — ale tyl­
ko wtedy, gdy nie kamuflują ro­
baczywej, chorej treści. Ja nawet 
serdecznie namawiam: Piszmy ko­
lorowymi mazakami na kredowych 
papierach suche komunikaty, sto­
sujmy luz, kontrolowaną niedba- 
łość, ziewajmy na poważnych sta­
nowiskach, proszę bardzo! Ale 
niech to nie będzie zamydlanie tre­
ści! Niech to nie będą wykręty! 
Niech to nie będzie... że się posłu­
żę metaforą... bogato rzeźbiona 
szkatuła z popeliną w środku! Naj­
bardziej wyszukane opakowania 
wyrzuca się do kosza, gdy towar 
jest w porządku. Gdy jest prze­
ciwnie — 'towar idzie do kosza, a 
cała złość skupia się niestety na 
opakowaniu.



. PRZEMYSŁ MUZYCZNY

$ ; p l&TORIA lego pree-
| H mysłu jest starsza 

i !.i niż cały organizm 
miedziowy. I choć 
miedzi zawdzięcza 

nasz region swój największy 
w dziejach rozwój, £o jednak 
nie sposób nie wiedzieć, że 
od 1947 r. na łych ziemiach 
znajduje się dwie potężne fa­
bryki przemysłu muzycznego. 
Tak duże, że wytwarzane w 
nich instrumenty stanowię 5Q 
procent (dokładnie) całego 
potencjału wytwórczego tej 
gałęzi gospodarki Domyśleć 
się nietrudno, że mowa tu o 
jedynej w kraju lubińskiej Fa­
bryce instrumentów Lutni­
czych DFiL-u i Legnickiej Fa­
bryce Fortepianów i Pianin.

Stefan..Sołtysiak. Gitary .mają .naj­
większy udział, w pfOduł-cjż, <■>-?»- 
ba jednak pamiętać, że robimy 
również kilka typów skrzypiec, 
mandolin, kontrabasów. Zrozumia­
le, iż przy tak masowej produkcji 
niemożliwe jest ręczne, ja!: za daw­
nych czasów, wykonywanie instru­
mentów Poszczególne operacje są 
u nas zautomatyzowane Ośmiuset- 
pięćdziejsięcioosobowa załoga do­
szła już do takiej wprawy, wy­
kształconej na wieloletnim do­
świadczeniu. iż bez większego tru­
du zwiększamy asorty wiel­
kość nasze; produkt.i: im- ’ro- 
rzystujemy bynajrr.t; ej tego, ż< ?- 
steśmy jedyną lutu czą fabryka iv 
Polsce. Jakość ins rumentów j k t 
bardzo wysoka. PoKńerdza to n y 
ułamek procenta wy. nbów pr' j- 
łanych nam z reklam,.

JADA WOZY
Z PIANINAMI

Mieszkańcy ulicy Rewolucji Paź­
dziernikowej w Legnicy przyzwy­
czaili się już do widoku ciężkich

lubińskie kontrabasy koncertują w salach całego świata.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

JEDNA Z TRZYNASTU
Trudno sobie wyobrazić działal­

ność legnickich pianin” bez ści­
słej kooperacji z DFIL-em To 
wlaście w Lubinie, jednej z trzy­
nastu w świecie fabryk wytwarza 
się mechanizmy pianinowe I choć 
w nazwie wyraźnie powiedziano, że 
specjalnością zakładu są instru­
menty lutnicze — jest to jedynie 
połowa prawdy. Gitary, skrzypce i 
zabawki muzyczne owszem, ale 
przede wszystkim „serca” do pia­
nin. Dla ..Legnicy” „Calisu” i Fran­
cji. A więc eksport także DFIL 
wysyła regularnie Francuzom me­
chanizmy pianinowe i nic nie za­
nosi się na to, aby ten sposób mię­
dzynarodowej kooperacji w dzie­
dzinie przemysłu muzycznego miał 
się rychło skończyć Ale też we

zagranicznych samochodów za­
jeżdżających regularnie na podwó­
rze położonych w tym rejonie mia­
sta zakładów wytwarzających tak 
poszukiwane i właściwie mało w 
kraju znane pianina N <5 dziwne­
go. Instrument ten zdobył sobie w 

NOWE
W STARYCH MURACH
Lubiński monopolista lutniczy 

?rvhi);.uje swe wyroby w murach 
postawionych sto lat temu. Ich so­

Francji znają na szczęście lubiń­
ską fabrykę nie tylko i mecha­
nizmów Proszę sobie wyobrazić, iż 
właśnie na lubińskich gitarach wy­
chowały się muzyczne pokolenia 
Francuzów i... Brytyjczyków.

Godne to uwagi, tym bardziej 
iż na tamtejszych rynkach mu­
zycznych konkurencja ogromna. 
Tymczasem jednak lubińskie gita­
ry produkowane w trzech podsta­
wowych typach: francuskim, wło­
skim i hiszpańskim od lat cieszą 
się powodzeniem na Zachodzie 
Wygrywają konkurencję z uznany­
mi firmami, często orzewyższając 
rywalki brzmieniem, jakością wy­
kończenia. mnogością wzorów i 
klas...

— Produkujemy sto tysięcy in­
strumentów i ćwierć miliona za­
bawek muzycznych rocznie. Sa 
to imponujące' cyfry Ale też 
inaczej być nie może, skoro 
jest się monopolistą w pro­
dukcji instrumentów lutniczych w 
kraju,— mówi dyrektor DFIL-u 

świecie tak znakomitą markę, że 
z około pięciu tysięcy wyrobów ma­
dę in LFFiP „Legnica" grubo ponad 
trzy tysiące wędruje do kilkunastu 
krajów świata Reszta gińie gdzieś 
błyskawicznie wśrbd krajowych 
poszukiwaczy najlepszego (czytaj: 
legnickiego) pianina W takiej sy­
tuacji nasz handel artykułami mu­
zycznymi ratuje się importem tego 
deficytowego instrumentu, I na­
wet, gdyby cena legnickiego pia- 
nin--* była kilkakrotnie wyższa od 
identycznego sprowadzonego zza 
granicy i tak pierwszy znajdzie na­
tychmiast nabywcę.

W Legnickiej Fabryce Fortepia­
nów i Pianin wiele już zrobiono 
dla skróceni?, procesu produkcyjne­
go, a tym -:amym zwiększenia po- 
szuHwanej produkcji. Fabryka m-a 
airwiine plany zwiększania ilości 
instrumentów Przewiduje się, że 
z każdym rokiem produkcja wzra­
stać będzie o kilkaset instrumen­
tów. Niechaj choć taka prognoza 
nastro: opty.yHyeznie marzących 
o pianinie z Legnicy...

lid-ność pozwala na ciągłą wymia­
nę maszyn, zastępowanie pól-ręcz- 

-nych urządzeń,' lepszymi, w pełni 
zautomatyzowanymi agregatami. W 
DFIL-u pamięta się jeszcze i przy 
każdej okazji przypomina nie lak 
znowu dawny, acz dyskusyjny pro­
gram budowy nowej fabryki. O- 
s ta lecznic poprzestano na istnieją­
cych obiektach. Przyspieszono 
jednak proces odmładzania parku 
maszynowego. Za nowe nasz mo­
nopolista płaci kolosalne sumy, 
gdyż najczęściej potrzebny jest je­
den, jedyny prototypowy egzem­
plarz. Jasne, że koszt takiego „je­
dynaka” olbrzymi.

Również w legnickiej fabryce no­
we wkracza do kilkudziesięciolet­
nich budynków Zakłady przeszły 
rekordową, wydłużoną moderniza­
cję. Proces ten trwał przez piętnaś­
cie (!) lat Unowocześnianie fabry­
ki szło wieloma lorami. Jedno­
cześnie przebudowywano i re­
montowano stare budowle. W tym 
samym czasie do hal produkcyj­
nych wstawiano nowe urządzenia. 
Zdecydowanej poprawie uległy wa­
runki pracy stolarzy, monterów 
m ech a n i z m ó w pianinowych (ty c h 
lubińskich), że wymienię tylko nie­
których, gdyż operacji produkcyj­
nych zliczyć nie sposób. Ale też 
pominąć nie można roli stroicieli, 
od których przecież zależy jakość 
dźwięku wydobywanego z instru­
mentu. Ich praca, jak za dawnych 
czasów — tradycyjna. Precyzja zaś 
‘Cj operacji uzależniona jest od 
muzycznego słuchu stroicieli, któ­
rych Legnicy może zazdrościć sam 
Bechstcin, Petroff czy.Steinway.

PRZY JUBILEUSZU
O KŁOPOTACH

Jest rok 197/ jubileuszowym dla 
polskiego przemysłu muzycznego, 
rak się również składa, że obie 
rodzime fabryki dźwięków obcho­
dzą latoś trzydziestolecie swego 
istnienia. Nic tedy dziwnego, że 
Legnicę wybrano na miejsce świę­
towani^ jubileuszu.- Skoro u . nas 
znajduje się pięćdziesiąt procent 

potencjału produkcyjnego przemy­
słu...

Okolicznościowe uroczystości tyl­
ko na chwilę pozwolą zapomnieć 
DFIL-owi i LFFiP o kłopotach z 
kooperantami Jest ich kilkuset. 
Tyleż z nimi kłopotów W przy­
padku Lubina są to trudności z 
drewnem, lakierem, strunami, na­
ciągaczami do nich, wkrętami, sta-t^t 
lą wysokiej jakości itd. itp. W Le--' - 
gnicy narzekają również na jakość 
drewna świerkowego, lakierów, 
strun, klejów, masy na klawiaturę...

Znikomy procent reklamacji wy­
robów DFIL-u bierze się po części 
jak tu powiadają z niewłaściwego 
transportu i magazynowania. „A 
przecież ze skrzypcami, gitarą, man­
doliną trzeba, jak z jajkiem. I tylko 
diabli człowieka bi-orą, gdy widzi 
wracające do fabryki instrumenty, 
które uszkodziła ludzka niefraso­
bliwość...”.

Nasi muzyczni potentaci narze­
kają też na niedostateczną ilość 
personelu fachowego. Do Legnicy 
przyjeżdżają wprawdzie co jakiś 
czas nieliczni absolwenci jedynego 
w kraju, kaliskiego technikum bu­
dowy fortepianów i wypełniają w 
ten sposób luki joowstale wskutek 
ubywania „starej” kadry. DFIL za­
trudnia ledwie kilku lutników. Ba, 
nic nie wskazuje na to, iżby sy­
tuacja na tym polu uległa poprą- _j-ł- 
wie. Działające do niedawna rów-/ '- 
nież jedyne technikum lutnicze w ‘ .
Tarnowie zamknęło już swe pod­
woje. Nip wyszły jeszcze ze sfery 
obiecanek, perspektywy stworze­
nia takiej szkoły w Lubinie. Jeśli 
jednak marzą nam się wysokiej 
jakości skrzypce, gitary i mandoli­
ny, na których nie powstydziliby 
się koncertować profesjonaliści to 
ten warunek DFIL-u wart jest 
rycblejszego, choćby częściowego 
spełnienia.

DLA KULTURY
Trudno ' znaleźć konkursową 

imprezę muzyczną, w której tro­
feum nie stanowiłby wyrób któ­
rejś z naszych fabryk dźwięków. 
Ze zrozumiałych (cenowych i eks­
portowych)-względów udział LFFiP 
jest mniejszy Legnicka fabryka 
koncentruje się na ogólnopolskim 
festiwalu chórów „Legnica-Can- 
tat”. fundując co roku główną na­
grodę i urządzając w kuluarach sal 
koncertowych ekspozycję swych 
instrumentów. DFIL daje gitary na 
doroczny lubiński „Mityng Mu­
zyczny” i na kilka regularnych gi- 
t.iriad Ostatnio lubińska fabryka 
wymyśliła interesującą imprezę — 
plener dla dzieci. Młodych artystów 
pędzla i kredek wpuszczono do bal 
produkcyjnych, gdzie uwieczniali 
wszystko co widzą na białych 
płachtach brystołu Zaś po arty­
stycznych zmaganiach mogli sobie 
wybrać gitarę jedną z tysięcy roz­
lokowanych w magazynie zakła­
dów. . Gdzie od mnogości wzorów, 
można dostać oczopląsu..,



W czasie spotkania dyrekcji i aktywu społecznego z pracownikami 
zakładu wręczono ponad dwieście listów pochwalnych osobom naj­
bardziej zasłużonym w walce z powodzią.

Fet. Stanisław Celocb

(Ciąg dalszy ze strony 1)

-^^j^SZYSTKIE okna 
jl W Jpiwniczne, cztery 
■ ? i " fi bramy wjazdowe i 
L'-g fi m część fabryki zwró- 
LJ£A^BCOną w stronę ulic 
Pocztowców i Skarbowej, za­
bezpieczono zbelowanymi od­
padami dziewiarskimi. To 
dość cenny surowiec wtórny 
_ zużyto go za ponad 25 ty­
sięcy złotych

wa w sobotę rano do pracy. Pod­
łączenie agregatu do sieci. Jest 
światło, maszyny na chodzie. Nie­
stety, tylko na 15 minut. Fabrycz­
nie nowy agregat odmawia dalszej 
służby. Ludzie siedzą i obserwują 
wysiłki fachowców zmagających się 
z urządzeniem. I tak do końca 
zmiany.

Z pomocą przychodzi Warszaw­
skie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Wodnego — Żerań. Przysyła 
agregat, również 200 kilowatów.

do aojnu, pu CU/ Oj pUWCULuĆ vV 
coraz to innym makijażu i kreacji. 
I jej cudowne entree do gabinetu 
dyrektora, gdzie zgromadził się 
sztab akcji — dziś poda je restau­
racja „Cuprum”! Część uwierzyła, 
a wszyscy poczuli się raźniej. Nig­
dy nie należy tracić dobrego sa­
mopoczucia.

W sobotę wszystkie wydziały 
produkcyjne ruszyły.

Bilans: w ciągu czterech dni u- 
nieruc ho mienia zakłady poniosły 
straty w wysokości prawie 8 milio­
nów złotych według cen zbytu. W 
sztukach — ponad 250 tysięcy. W 
chwili pisania tego tekstu, tj. 3i 
sierpnia straty całkowicie odrobio­
no’ Jest to wyczyn niezwykły, i 
zasługujący na wielki podziw- Jak 
było to możliwe?

Załoga podjęła zobowiązanie, iż 
we wszystkie soboty pracować bę­
dzie po osiem godzin. W pierwszą 
niedzielę po powodzi. 7 sierpnia 
pracowały wszystkie zmiany po 
sześć godzin, w następną — po­
dobnie. Ekipy techniczne złożone 
przede wszystkim z mężczyzn pra­
cowały dodatkowo po cztery go­
dziny dziennie. Zrezygnowano z 
wolnej soboty- vilie zakładów w 
Bolesławcu i Zgorzelcu — „Mira" 
i „Sława" dopomogły „Hance" do­
datkową produkcją. Ot. kobieca 
solidarność...

Woda ledwo się przesączała, 
skutecznie usuwano ją pompami. 
Do pracy przyszła druga zmiana- 
Większość zwolniono do domów. 
W godzinę później na ZPD „Han­
ka" runęła od strony hotelu „Cu­
prum” potężna fala. Nie pomógł 
wał zabezpieczający, woda była 
zbyt wysoka, po prostu przeszła 
górą, ponad nim. W ciągu pól go­
dziny zalane zostały całkowicie pi­
wnice, w pomieszczeniach partero­
wych woda sięgała pół metra. V/ 
najwyższym punkcie dziedzińca 
było jej 1,5 metra
\Jhij-poważniej sytuacja wyglądała 
w magazynach technicznych. Wie­
le pomieszczeń, zakamarków, róż­
ne poziomy, i około 50 ludzi pra­
cujących przy przenoszeniu zagro­
żonego mienia. Było go w tym 
momencie na około 17 milionów 
riotych. Wszystko zostało zalane- 
Ludzie zdążyli wyjść.

W magazynie surowcowym za­
lało przędzę z an liany. Zdołano ją 
Wyciągnąć. Wysuszono. Późniejsze 
próby laboratoryjne wykazały iż 
nic nie straciła na swej jakości. 
Nie działały telefony, nie było łą­
czności. Przerwano produkcję. 
Wprowadzano dyżury-

Następnego dnia, w czwartek, 
przybywa z samego rana Straż Po­
larna z Rzeszotar. Dwie jednostki 
z motopompami. Wraz z trzema 
pompami zakładowymi przystępu­
ją do usuwania wody. Jest jej co­
raz mniej. Ludzie samorzutnie 
zgłaszają się do pracy przy usuwa­
niu szkód. Rzeczą pierwszoplano­
wą jest doprowadzenie do porząd­
ku sieci elekłro-energetycanej. 
Przygotowanie jej do podłączenia 
z mającymi nadejść agregatami 
prądotwórczymi. Pierwszy, o mocy 
100 kilowatów, za maty w stosun­
ku do potrzeb, po kilku godzinach 

dodatek jest unieruchomiony.
Awaria.

W piątek przybywa żdO-kilowa- 
agregat s Lodzi- Godzina 25.

: urządseata przebiega po- 
00yśtńie.' ’ Pierwsza zmiana • pfżytoY- 

wcaz z operatorem. Okazał się 
niezastąpiony. Edward Kozakiewicz 
stał się autentycznym członkiem 
załogi „Hanki".

Akcją, od strony technicznej, do­
wodzi szef działu mechaniczno-e- 
nergetycznego, inż. Stefan Krótki. 
Jest ze swoim 80-osobo-wym zespo­
łem wszędzie. Polem policzył, ot 
Lak, z ciekawości, źe od wtorku do 
soboty byl poza zakładem U go­
dzin.

Ludzie przechodzą metamorfozę. 
Starszy pracownik, mruk, nie­
przystępny, narzekający nieustan­
nie na rozmaite choroby, a przede 
wszystkim — korzonki, brodzi 
przez dwa dni po pierś w wodzie, 
ratując co się da. Choroby diabli 
gdzieś wzięli. Odpukać — do tej 
pory ich nie ma.

Przyjeżdża z Chodzieży jeszcze 
jeden agregat, z dwuosobową ob­
sadą. Inż. Krótki przygotował ńn 
w swoim gabinecie materac. Mogą 
na zmianę odpoczywać. Kiedy zaj­
rzał tam po kilkunastu godzinach, 
zastanowił go idealny porządek. 
Ale jak mogło być inaczej, skoro 
żaden z nich nawet lam nie zaj­
rzał’.

Jedna z pracownic, mieszkająca 
me opodal „Hanki7’ zgłosiła &ię do 
służby kwMermis tczewskiej • Lu­
dziom pracującym dzień i noc 
trzeba przecież zapewnić posiłki. 
Wychodziła có jakiś czas z zakładu 

Ale żeby było jeszcze więcej po­
wodów do zdziwienia, „Hanka" o- 
świadczyła, iż powódź wcale jej 
nie przeszkodzi w wykonaniu do­
datkowych zobowiązań, podjętych 
w styczniu na apel tow- Gierka 
i w maju, w związku z czynem 
partyjnym. A jest to produkcja 
wartości 17 milionów złotych.

27 sierpnia w gmachu dyrekcji, 
odbyła się skromna uroczystość — 
spotkanie kierownictwa politycz­
no-gospodarczego przedsiębiorstwa 
z uczestnikami akcji ratowniczej. 
215 osób otrzymało od dyrekcji 
listy dziękczynne za udział i po­
stawę w trudnych momentach ra­
towania zakładu przed żywiołem. 
Czy jest możliwe wymienić na­
zwiska ich wszystkich,..?

29 września dyrektor zakładów 
Mieczysław Skowron palnął przez 
radiowęzeł mówkę. Zawsze oszczę­
dny w słowach i pochwałach, tym 
razem pochwalił, podziękował i 
Oświadczył: AKCJA POWODŻ 
ZAKOŃCZONA!

Pierwsza wrześniowa sobota by­
ła dla bjuizi e „Flanki" dniem wol­
nym od prac/-,.

ANDRZEJ ŁAPIEftSKI
. . . •{>. .. . .

LUDZIE i KONKRETY___

Dziękujemy
Dyrekcja t Rada Pedagogiczna oraz 

wychowankowie Ośrodka Szkolno-Wy­
chowawczego im. Mant Konopnickiej w 
Głogowie tą drogą dziękują zakładom t 
Instytucjom, które w tegorocznej ak­
cji letniej przyszły naszemu Ośrodkowi 
z wydatną pomocą — umieszczając nie­
odpłatnie na koloniach t obozach aa~ 
szych wychowanków. Ta pełna huma­
nistycznej idei postawa tych zakła­
dów i instytucji pomogła nam zna­
cznie w wychowaniu i przygotowaniu 
do życia tych dzieci, a im sprawiła 
dużą przyjemność i satysfakcję, które 
dzieciom wymagającym specjalnej tro­
ski i pokrzywdzonym przez los są bar­
dzo potrzebne. -j

Z tej formy pomocy skorzystało po­
nad 39 naszych wychowanków. A oto 
zakłady i instytucje, które pomocy tej 
nam udzieliły. Kombinat Rolny w Gło­
gowie, Zakład Rolny w Jerzmanowej i 
Obłszowle, Transbud — Oddział w Gło­
gowie, „Milana" — Głogów, Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Rolniczych 
w Lesznie. Rejon Dróg Publicznych w 
Głogowie, PKS Oddział VI w Głogo­
wie Komenda Chorągwi w Legnicy, 
Komenda Hufca to Głogowie, Zarząd 
Wojewódzki TPD w Legnicy

Informujemy, ta Ośrodek Szkolno- 
-Wychowawczy w Głogowie jest pla­
cówką opiekuńczo-wychowawczą dla 
dzieci specjalnej troski, pełni także 
funkcje opiekuńczo-wychowawcze w 
stosunku do dzieci będących sierota mi, 
pólsterotamł z pozbawioną lub ogra­
niczoną władzą rodzicielską na zasa­
dzie domu dziecka.

W Ośrodku uczy i przygotowuje do 
samodzielnego życia ponad 500 uczniów 
— wychowanków Uczą się t przygoto­
wują w zawodach, ślusarz, murarz, sto­
larz. dziewiarz, krawiec.

W imieniu dyrekcji 
t Rady Pedagogicznej 

mgr WACŁAW WACH

Egipskie ciemności
Wiele pieniędzy i wiele pracy ko­

sztował tunel dla pieszych zlokalizo­
wany na trasie wiodącej do Zakładów 
Górniczych „Polkowice". Ale co z te­
go, te tunel jest, skoro strach z niego 
korzystać. Tunel nie jest oświetlony 
l panują w nim egipskie ciemności. 
Zaczął się jut okres jesienno-zimowy, 
dni są coraz krótsze, l trudno liczyć 
by światło naturalne docierało tułaj o 
każdej porze. Z kolei przejście przez 
jezdnię to ryzyko, ponieważ panuje tu 
duży ruch przelotowy. PoWcowłce leżą 
przecież na ruchliwej trasie. o wypa­
dek więc nietrudno, tylko kio wtedy 
będzie odpowiadał? Czas chyba, by 
właściwe instytucje zajęty się tą spra­
wą.

JERZY DZIARMAGA
Polkowice 

Hotel D-1

Przymusowa kąpiel?
My, mieszkańcy bloku przy ul. Han­

ki Sawickiej, klatka 15 zwracamy się 
z prośbą o pomoc i interwencję w 
sprawie zalanych piwnic, piwnice na­
sze są zalewane po kilka razy w ro- 
ku. Poziom wody sięga okoto 99 ctn. W 
tej sytuacji trudno jest nam korzy­
stać t piwnic, pralni t suszarńt. k«- 
kakrotne interwencje mieszkańców blo­
ku w spółdzielni mieszkaniowej zosta- 
ją bet eęha. Sprawa jest o tyle nie­
bezpieczna, te może wybuchnąć epi­
demia « e drugiej strony może dojść 
do wypadku, ponieważ dzieci upodo­
bały sobie tam miejsce do zabawy.

Piętnaście podpisów mięezkańcót»
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Edward Gierek otrzymuje miniaturę wieńca cen

Na wystawie „Agromy” zaprezentowano m.in.

fot&fęportąż
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WIENIEC
Z MOKRYCH 
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folo Maskotka górniczej orkiestry dętej.

Nia sta'

województwa

około 3 tys. Hat

B«ony-Gieanf

dosyć o pogo­
do konkretów.

godzinach przed- 
pierwszych gości

■utmiaKiego Domu Kultury Zagłę­
bia Miedziowego. Przez 18 dni 
ćwiczyli po osiem godzin dziennie 
pc-d okiem choreografa pani Bo­
żeny Niżańskiej.

Te prawie trzy tygodnie syste­
matycznej i ciężkiej pracy dały 
jednak efekty. W niedzielę, na 
stadionie im. Alfreda Smoczyka, 
w obecności najwyższych władz 
państwowych i partyjnych, po za­
kończeniu części oficjalnej, wy­
szły na murawę zespoły artystycz­
ne z całego kraju. Rozpoczyna się 
najbardziej podniosła część wido­
wiska. Rozlega się pieśń „Plon 
niesiemy.' pion” Gospodarz doży­
nek Edward Gierek w otoczeniu 
członków rządu schodzi z trybuny. 

. Starostowie: Edmund Apolinarski 
i Apolonia Olejniczak wręczają 
gospodarzowi dożynek bochen 
chleba — symbol tegorocznych 
plonów. A później rozpoczyna się 
wielkie barwne widowisko. Dwa 
tysiące członków zespołów ta­
necznych, reprezentacyjna orkie­
stra Wojska Polskiego, 23 kapele, 
dziecięca orkiestra dęta z Kato­
wic, 320-osobowa grupa dzieci 
przedszkolnych i ponad tysiącoso- 
bowa rzesza LZS-owskiei młodzie­
ży. Wszystko to w 55 punktach 
programu, połączonych w jedną 
piękna całość.

Niestety, czas już nam i rolni­
kom wyjeżdżać z Leszna. Zakoń­
czyły się żniwa uwieńczone do­
żynkami. Teraz pora na jesienne 
prace połowę. Rolnicy nie mają 
wakacji.

W sobotę w 
południowych 
przyjęło dożynkowe miasteczko 
handlowe, wybudowane na terenie 
przyległym do stadionu im. A. 
Smoczyka. Na obszarze 1,5 ha 
postawiono tu w krótkim czasie 
14’6 punktów sprzedaży detalicz­
nej. Łączna powierzchnia przykry­
ta dachem wynosiła 1830 metrów 
kwadratowych, w tym 530 metrów 
przypada na gastronomię.

Odwiedziłem także lotnisko w 
Strzyżewicach. Tam na terenie 
Centrum Wyszkolenia Lotniczego 
rozbito ponad 100 namiotów woj­
skowych, w których zamieszkało 
prawie 4 tys. uczestników tego­
rocznego widowiska dożynkowe­
go. Wśród nich zespół taneczny 

Już od granicy 
widać było, że Leszczyńskie przy­
gotowało się do roli gospodarza 
Centralnych Dożynek niezwykle 
dokładnie. Wszystkie mijane wio­
ski byty starannie uporządkowane 
i udekorowane. Jednak dopiero 
samo Leszno wywarło na mnie 
największe wrażenie, a zwłaszcza 
centralny punkt miasta — Rynek. 
Przybrał on szatę godną przyjęcia 
dożynkowych gości. Odnowiony 
zespół staromiejski prezentował 
się bardzo okazale. Wszystkie 
kamieniczki ozdobiono wielkimi 
barwnymi chorągwiami, a ich pła­
szczyzny pokryto herbami miast 
Województwa leszczyńskiego.

Przez dwa poprzedzające Cen­
tralne Dożynki dni miałem moż­
ność zwiedzić kilka wystaw. A by­
ło ich ponad 20. Obrazowały 
polskie rolnictwo, jego postęp 
i dorobek, sięgały nawet do pra­
dziejów. Kilka ekspozycji przygo­
towano z myślą o zaprezentowa­
niu dożynkowym gościom woje-

Grupa złożona z 
honorową.

Prawie połowa artykułów wy- 
drukowanych w kilku ostatnich 
numerach „Konkretów” zaczynała 
się od słowa: pada. Tak też wy­
padałoby zacząć niniejszy tekst. 
Kiedy w piątek rano przyjechałem 
do Leszna, lało tam jak z cebra. 
Niektórzy zaczynali już mówić o 
jakimś fatum prześladującym w 
tym roku rolników. Z mniejszymi 

' lub 'większymi przerwami mżyło 
aż do niedzieli. Ale 
dzie — przejdźmy

wództwa leszczyńskiego.
dionie KS „Polonia" zorganizowa­
no Centralną Wystawę Sprzętu 
Rolniczego i Budownictwa Wiej­
skiego, Obejrzeć można było na 
niej maszyny i urządzenia rolnicze 
rozprowadzane aktualnie przez 
„Agromę” oraz nowe, prototypowe 
konstrukcje. POHZ w słynnej już 
Osowej Sieni ■ w Garzynie przy­
gotowały ekspozycje zwierząt ho­
dowlanych. We wschowskim mu­
zeum zobrazowano rozwój rol­
nictwa na terenie Polski począw­
szy od 2200 lat przed naszą erą. 
Wśród około 100 cennych ekspo­
natów, wyróżniała się rzeźba pary 
wołków spiętych jarzmem, wyko­
nana z miedzi 
temu.

W grupie tańców wielkopolskich wystąpi? zespól ..Lubin”.

Publiczność na stadionie gorąco przyjmowała występy zespołów folklo­
rystycznych. ludowych koncertowała przed trybuną . i
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REFLEKSJE

Z TRYBUNY
W ostatnim czasie w zagłębiu mie­

dziowym nie możemy narzekać na brńk 
atrakcyjny cii zarwodów. Do takich wtaś- 
nie należy rozegrany ostatnio w Leg­
nicy mecz piłkarski drużym młodzieżo­
wych Polski i NR.D. Nie była to pierw­
sza lego rodzaju impreza. Przed ro­
kiem miasto gościło drużyny Polski 
i Finlandii. Bardzo dobra organizacja 
tamtego meczą skłoniła Polski Związek 
Pitki Nożnej do zlokalizowania w Leg­
nicy kolejnego pojedynku. Gospodarze 
i tym razem nie zanoiedU, Olbrzymim 
wysiłkiem przygotowali zdewastowany 
po powodzi stadion, fiadali zawodom 
odpowiednie formy propagandowe, 
wzorowo też zabezpieczyli służbę po­
rządkową.

Szkoda, że właśnie wtedy spiker miał, 
słabszy dzień. Nie wiedzieliśmy kito 
strzelił pierwszą bramką dla gości, a 
przy zmianach — kto za kogo wchodził, 
na boisko. Trzeba się było o to do­
piero pytać trenerów i członków ekip. 
Rzecz to na pozór drobna. ale trzeba 
o tym pamiętać szczególnie w [impre­
zach obserwowanych przez zagranice- 
nycii gości ora-z licznych przedstawicie la 
prasy..

Kibice mają różne charaktery i róż­
nie przygotowują się do oglądania me­
czu. Niestety, częstym sposobem jest 
wypijanie po kilka głębszych. Tym ra­
zem mało komu to się udało. Już przy 
wejściu bacznie wszystkich obserwo­
wano. a podejrzanych prowadzono do 
szatni, zabierano butelki, wydawano 
pokwbtowan>la i proszono o zgłoszenie 
się po meczu po odbiór „towaru”. W 
sumie zarekwirowano 21 pótl-blrówek, 
19 win i sześć piw. Akcja ba spr&wita, 
że widownia kulturalnie dopingowała 
obłe drużyny. Z powyższego przykładu 
właściwe MWfcosJol powinni wyciągnąć 
organizatorzy wszystkich imprez, szcze­
gólnie piłkarskich. Głównym organiisa- 
torem legnickiego meczu byt Central­
ny Ośrodek Sportowy w Watrszaiwie. 
Do Legnicy przyjechał specjalny wy- 
shammik, który decydował o wszy&tlzim 
i »a wszystkich. Jego decyzje były, 
oględnie mówiąc, dziwne. Mące wy­
znaczono na godzinę 16.30. Ahaoet nie-r. 
wtajemniczeni wiedzieli dobrze, że nie 
będzie najlepiej z frekwencją, gdyż 
o 17.00 telewizja transmitowała z Wot- 
gogradu mecz seniorów ZSRR — Pol­
ska. Na widowni zgromadziło się ponad 
sześć tysięcy osób, a gdyby z głową 
ustalono godzinę meczu, byboby ich 
chyba dwa razy tyle. Indagowany wy- 
słamatMc COS stwierdził, że moce w 
W obgog radzie został wyznaczony na 
10.00. Zapomniano tylko o różnicy cza­
su między obu miałStanU. Na tym •nee 
koniec. W przeddzień meczu polecił 
polewanie i watowanie płyty. I znowu 
br-atfc zdrowego rozsądku. Podczas częś­
ci meczu padał spory deszcz i w ce- 
zuUacłe płyta była mokra, a po ostrzej­
szych starciach została mocno sfatygo­
wana.

Na koniec generatory wnto&ek pod 
adresem PZPN. Związek poiwufewt wśę- 
oej ufać działaczom lokalnym, którzy 
już nńeraz wywiązywali się z brud­
nych zadań. Nie zawsze bowiem „przy- 
wioaterri w teczce” specjaliści potrafią 
zd-ziabać bo, oo mogą zrobić aftami 
zaangażowani działacze klubowi.

(W

OŚWIATA

wówczas,

ŁAŚCIWIE można 
by się posprzeczać 
o to, kiedy zaczy­
na się reforma o- 
światowa. Czy 
gdy pierwszy rocz­

nik pierwszoklasistów rozpo­
czyna naukę według nowego, 
zreformowanego właśnie pro­
gramu, czy też wtedy, gdy do­
konuje się wielu wstępnych 
pociągnięć organizacyjnych i 
programowych, które mają nas 
do reformy przybliżyć i uła­
twić ją.

jeszcze .przed . czterema ...kity, inne 
w ostatnim roku szkolnym. Likwi­
dacji ulegają tzw. punkty filialne 
szkól zbiorczych oraz, szfcoly niżej 
zorganizowane. Zmniejszając więc 
liczbę placówek szkolnych, popra­
wiamy ich jakość. W ciągu ostat­
niego pięciolecia likwidacji uległo 
blisko sto szkół- Mamy ich teraz 
120. Odchodzą w przeszłość klasy 
łączone i placówki obsługiwane 
przez jednego, dwóch nauczycieli.

Dziś, po czterech latach, tylko 
czterech wiemy, żg było to dobre 
posunięcie. Objęcie 90 proc, wiej­
skich dzieci pracą nowoczesnych 
szkół z prawdziwego zdarzenia nie 
mogło być zresztą błędem. Wiej­
ska szkoła na rok przed wprowa­
dzeniem dziesięciolatki to placów­
ka oświatowo-wychowawcza o bar­

mieszkań dla pedagogów. To .jest, 
właśnie ta niezbędna baza. Zbli­
żone warunki posiadają też szkoły 
w Lubinie, Złotoryi, Polkowicach- 
Ale są miejscowości, gdzie nowe, 
nowoczesne szkoły będzie się do­
piero budować. A przecież wzra­
sta też liczba nauczycieli, ściąga 
się do pracy absolwentów wyższych 
uczelni — przybywa dla nich mie­
szkań, ale, jak wszędzie w kraju, 
potrzeby są ciągle duże. Na miesz­
kania, i to głównie na wsi, czeka 
ponad pięciuset pedagogów. W tym 
roku szkoły gminne otrzymają ich 
75, przede wszystkim dzięki adap­
tacyjnym remontom budynków po- 
szkolnych.

Wręcz lawinowo narastają zada­
nia natury programowej związane 
z reformą. Już drugi rok w kl.

■ MI
STARTEM

ASWA STOKROCKA
Fot. Krzysztof Raczknwiak

Wprowadzenie powszechnej dzie­
sięcioletniej szkoły średniej jest 
wielkim przedsięwzięciem, prostą 
Ikonsek wencj ą naszych dotychcza * 
sowych wyników w dziedzinie u- 
powszechnienia oświaty. Bo można 
przecież na liście osiągnięć umie­
ścić fakt, że co czwarty obywatel 
Polski uczy się, że każdy absol­
went sżkoly podstawowej ma miej­
sce w szkole średniej lub zawodo­
wej, że wreszcie tylko ostatnie pięt­
nastolecie przyniosło nam potroje­
nie liczby studentów w kraju. Są 
to dokonania naszego trzydziesto­
lecia. Ich podsumowaniem i efek­
tem jest właśnie reforma syste­
mu edukacji narodowej. Reforma, 
którą zaczęliśmy przygotowywać 
już przed kilkoma laty, obalając 
przy tym niejeden mit i uprzedze­
nie, stawiając nowe, nieraz z po­
zoru zbyt wygórowane wymagania, 
proponując zupełnie inne, zaskaku­
jące czasem rozwiązania. Rozpęta­
liśmy wokół sprawy reformy ogól­
nonarodową dyskusję. To też jest 
coś nowego. Nigdy dotąd problemy 
oświatowe, choć zawsze przecież 
ważne, nie spotykały się z tak du­
żym społecznym zainteresowaniem. 
Do staraj powiastki o tym, że 
wśród Polaków najwięcej jest le­
karzy, można by teraz dołączyć z 
powodzeniem twierdzenie, iż rów­
nie wielu mamy nauczycieli. Nie 
potrafimy traktować obojętnie pro­
blemu kształcenia dzieci i pożyt­
ków, jakie powinny one wynosić 
ze szkoły.

Kiedy więc zaczyna się reforma? 
Początek naszej dało

WYRÓWNYWANIE SZANS

a więc start, w roku 1973, zbior­
czych szkół gminnych, lotóre miały 
likwidować swoiste upoślodzenii! 
wiejskich dzieci w dziedzinie o- 
światy- Przysłowiowo biedne i nę­
dzne wiejskie szkółki zaczęliśmy 
zmieniać w prawdziwe szkoły, wy­
posażone równie dobrze, jak te w 
mieście. Posiadające równie dobrą 
kadrę nauczycielską, nie różniące 
się poziomem nauczania. Mamy 
dziś w województwie 29 zbiorczych 
szkól gminnych — jedne powstali' 

10# KONKRETY

dzo wielostronnym działaniu. Pra­
wie każda z nich realizuje elemen­
ty programu szkoły środowiskowej. 
Prowadzi zespoły wyrównawcze dla 
uczniów, którym nauka przycńo- 
dzj z trudem' Miewa oddziały dla 
dzieci opóźnionych w rozwoju i 
zespoły terapii pedagogicznej. U- 
dziela gościny i pomocy ognisku 
przedsakolnemu.

Hasło „ognisko przedszkolne” łą­
czy się z drugim już, wyższym eta­
pem wyrównywania szans. Szkoła 
zbiorcza czyniła to w stosunku do 
kandydatów na uczniów szkól po­
nadpodstawowych; ich już refor­
ma nie obejmie. Równię ważne 
jest,., by jednakowe szanse startu 
mieli przyszli pierwszoklasiści, wy­
wodzący się z różnych środowisk, 
posiadający różne predyspozycje i 
uzdolnienia. Stąd właśnie upow­
szechnienie wychowania przed­
szkolnego. Nie stać nas jeszcze na 
powszechne przedszkole dla wszy­
stkich maluchów- Koniecznością 
staje się wstępne wychowanie i 
przygotowanie sześciolatków, które 
od tego roku objęte zostały pra­
wie ' pełną opieką i otaczane są 
szczególną troską. Nic dziwnego, 
one właśnie rozpoczną reformę. 
Dzieci urodzone w 1971 roku i roz­
poczynające naukę za rok, będą 
vz roku 1988 pierwszymi absolwen­
tami dziesięciolatki. Na maluchach, 
które od miesiąca chodzą regular­
nie na zajęcia do przedszkola, od­
działu lub ogniska przedszkolnego, 
nie robi to wrażenia Znacznie bar­
dziej przejęci są nauczyciele, wła­
dze oświatowe i... sarni rodzice, 
którzy niejednokrotnie mają wąt­
pliwości, czy dadzą sobie radę ze 
szkołą swego dziecka.

OSTATNI ROK 

przed reformą jest trudny, tego 
nie da się ukryć. Przed władzami 
oświatowymi, szkołami, każdym 
nauczycielem stoją niemałe zada­
nia. Trwają przygotowania warun­
ków materialno-organizacyjnych 
dla potrzeb nowej szkoły. Tuż 
przed rozpoczęciem obecnego roku 
szkolnego pierwsza gmina zameldo­
wała o gotowości do wprowadze­
nia dziesięciolatki. Przemków, któ­
ry w ubiegłym roku, otrzymał no­
wą, pięlcną zbiorczą .szkołę gmin­
ną, posiada obok ,'niej cztery ro- 
d-inoe domy nauczycielskie, i ■ 10 

II i III realizowany jest nowy pro­
gram matematyki korespondujący 
wyraźnie z programem dziesięcio­
latki. Rok bieżący i ubiegły w ca­
łości niemal poświęcone są przy­
miarkom do nowej pierwszej kla­
sy. Jest to zresztą wymóg gene­
ralny: wprowadzenie każdego roku 
reformy poprzedzone być musi 
dwuletnimi wszechstronnymi przy­
gotowaniami- Jest to sprawa przy­
gotowania kadry nauczycielskiej o 
specjalnym przeszkoleniu w zakre­
sie nauczania początkowego — cią­
ży na pedagogach kolosalny trud 
pracy samokształceniowej. Istotna 
jest także sprawa właściwego wy­
posażenia najmłodszych uczniów w 
odpowiedni sprzęt, środki dydak­
tyczne, pomoce naukowe. Produ­
cenci tych ostatnich pracują z o- 
późnieniami, prawdopodobnie więc 
nawet w nowoczesnej, zreformo­
wanej szkole, jesccze przez długi 
czas nauczyciele sarn; będą musie- 
li zajmować się przygotowywaniem 
i kleceniem z niczego różnych po­
mocnych drobiazgów. Pomagają w 
tej dziedzinie szikoły zawodowe, na 
które z konieczności nałożony zo­
stał obowiązek stałej pomocy szko­
łom gminnym. Co roku pięć szkól 
zawodowych podejmuje trud wy­
posażenia w pomoce naukowe brat­
nich placówek na wsi.

JUZ teraz zaczynają się przy­
gotowania do wprowadzenia 
zreformowanego programu 

klasy drugiej. Sześciolatki bawią­
ce się beztrosko w przedszkolu i 
z płonącym okiem poznające taj­
niki liczenia i składania pierw­
szych literek, nie zdają sobie na­
wet sprawy, żc przez najbliższe 
.jedenaście iat będą oczkiem w gło­
wie nauczycieli i władz oświato­
wych. Ze przez całe swoje szkol­
ne życie stale będą pod obstrza­
łem czujnych spojrzeń ludzi odpo­
wiedzialnych za stan ich intelektu. 
Ze^ wreszcie one same na własnej 
skórze odczują także wszystkie u- 
jemne strony nowych programów, 
nowych metod, a nawet nowych ce­
lów nauczania i wychowania w 
dziesięciolatce. Bo, nie ukrywajmy, 
najlepszy nawet program musi jed­
nak „dotrzeć się" bezpośrednia w 
życiu. Zdają sobie z tego sprawę, 
i , nauczyciele,, i rodzice sześciolat­
ków. ,,I pewnie .dlatego wszyscy 
ma.ia tremę. ,

Hrkowski saHenszy
W Legnicy rozegrano w niedziele 

ogólnopolskie, kolarskie kryterium u- 
liczne. Na starcie stanęło 111 zskwodni- 
ków. W głównym wyścigu seniorów 
triumfował Juliusz Firkowski z Kar­
konoszy Jelenia Góra, wyprzedzając 
Aleksandra Dolbiczkina i Nikołaja Syt- 
nika z klubu Północnej Grupy Wojak 
Armii Radzieckiej oraz Witolda Mo- 
delewsfciego z Doimelu Wrocław. W 
kategorii juniorów młodszych najle^ 
szy okazał sic Ryszard Krotnik e 
legnickiego Legrolu, a wśród juniorów 
starszych triumfował Szczepan Bid « 
BKS ..Słęża” Sobótka Puchar dyrek­
tora Wydziału Kultury Frzycxne| i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego ndobyt* 
drutyna t Sob&tfai.

' ....... ■< . {7.ieł| ..



Zniszczone boisko II Liceum Ogólnokształcącego w 
Legnicy powoli odzyskuje swój dawny wygląd.

Fot. Stanisław Celoch

dzi się jedynie prace porządkowe . 
na alejkach dojazdowych i w po­
mieszczeniach gospodarczych. Po­
stawiono już także zerwany po 
most spacerowy Pozostałe pract 
wykonywać się będzie sukcesywni^ 
po ustaleniu ich zakresu, zabezpie 
czemu środków j co najważniejsze 
— znalezieniu wykonawców. WO' 
da nie ominęła basenu w parki 
miejskim W czerwcu rozpoczęli 
jego remont i z konieczności mu' 
siano przerwać prace. W dniu wi- 
zyty na budowie zastaliśmy kilku ) 
osobową grupę remontową z Leg 
nicy która zapewniła, że zakoń| 
czy roboty jeszcze w tym rokii 
i obiekt będzie można przekazać 
do użytku w kolejnym sezonie let$ 
nim.

W Głogowie trudno w tej chwili 
mówić o podjęciu działań na bai*. 
senie- Woda jeszcze nie ustąpiła1 
i dopiero po osuszeniu terenu przy? 
stąpi się do remontu. W bardzo^ 
zalanym ośrodku „Neptun” zrobio^ 
no już wiele — oczyszczono drogę) 
■dojazdową, usunięto szkody w u-| 
rządzeniach wodno-kanalizacyj* 
nych i centralnego ogrzewania. Na! 
zalewie złotoryjskim jak dotycń-' 
czas nie zrobiono jeszcze prawie! 
nic, ale nie ma w tym winy admi--! 
nistra torów. Przed oczyszczeniem; 
niecki należy najpierw uczynić tą 
z Młynówką doprowadzającą wodę, 
do zalewu. Na tej ostatniej przyl 
stąpiono już do pracy. To samo doi 
tyczy płyty treningowej, na której: 
niemal bezpośrednio po ustąpieniu' 
wody wznowiono, przerwane wskul 
tek powodzi, prace remontowe i 
modernizacyjne

Dwudniowa wizyta potwierdziła' 
wcześniejsze opinie, że we wszy?] 
stkich ośrodkach poważnie potrakl 
towano zadania wynikające z ko-] 
nieczności usuwania skutków żył 
wiciu. Sprawa nie jest przecie® 
prosta. Chcąc szybko doprowadzi® 
obiekty do należytego wyglądu 
trzeba dysponować odpowiednimi 
funduszami i mocą przerobową- Z 
tym nie jest najlepiej. Wskutetó 
powodzi ucierpiał nie tylko sport 
i rekreacja. Przywracając Legnicy 
i innym miastom pierwotny wył 
gląd największą wagę przywiązuje 
się do gospodarki komunalnej] 
i mieszkaniowej, służby zdrowia 
i innych, ważniejszych społeczni^ 
dziedzin życia, bez których trudł 
no wyobrazić sobie sprawne funkł 
cjonowanie organizmu miejskiego!

■ Wiedzą o tym dobrze władze) 
sportowe województwa, które i tali 
zrobiły już dużo, aby doprowadził 
do równoległego usuwania szkódi 
Wystąpiono o odpowiednie środki 
do Urzędu Wojewódzkiego i 
GKKFiT, one pomagają w szuka! 
niu wykonawców i materialówg 
Starania te, poparte dużym zaanl 
gazowaniem administratorów o| 
biektów i licznymi inicjatywami 
społecznymi powinny przynieść og 
kreślone rezultaty. Trzeba bowienł 

•zrobić wszystko, żeby już na wiosl 
nę mieszkańcy Legnicy, Jaw orał 
Złotoryi i Prochowic mogli korzy-1 
stać 2 wszystkich bez wyjątku- o 
biektów sportowych i rekreacyjno 
-wypoczynkowych.

Cz?u>a-rtq kolejkę klasy mlędzywoje 
wódzkiej piłkarze Chrobrego Głogót 
przeszli spacerkiem. Na własnym bois 
ku podejmowali rezerwy wrocławskie 
go Śląska. W meczu tym potwierdził 
opinię, że drużyna została dobrze przy 
gotowana do sezonu. Glog owianie wy 
grali pewnie 3:0 (0:0), a bramki zdobył 
Babiracki w 53, Wożniak w 6G i Zo-w 
czak w 82 minucie gry. Po tym spot 
kanlu Chrobry awansował na czwart 
miejsce w tabeli ż plęclopunktowyn 
dorobkiem. Jeżeli weźmie się pod uwa 
gę fakt, że ma do rozegrania zaległ 
mecz z Polo-nią Leszno śmiało możn 
stwierdzić, że znalazł się w ścisłej c-zo 
lóioce tabeli.

W niedzielę, 18 września, piąta kołej 
ka spotkań. Miedź Legnica o godzi­
nie 16.00 na własnym stadionie zmierz] 
s-lę z Blclawlanką. Chrobry wyjeżdża n 
trudny meca do LecJM. Piechowice 
a Zagłębie- czeka równie ciężka po 
dróż do Metalu Kluczbork.

(Zet)

ZWYCIĘSTWO 
ZAGŁĘBIA 

r

Około dwucn mOk-ow

zgromadziło s.ę w sobotę ; nie­
dzielę v/ Lubinie na inauguracyj­
nych spotkaniach mistrzowskich 
ligi pięściarskiej. Inauguracja wy­
padła okazale. Zawodnicy lubiń­
scy spisali się na medal, odnosząc 
dwa zwycięstwa z groźnymi prze­
ciwnikami. W sobotę „wypunkto­
wali” Olimpię Poznań 12:8, a w 
niedzielę rozgromili Gwardię Łódź 
16:4. Po przegranej z GKS w Ja­
strzębiu 5:15 niektórzy zaczęli mó­
wić o czarnych chmurach nad lu­
bińskim boksem. Ostatnie poje­
dynki wykazały, że zespół jest 
przygotowany do sezonu i w swo­
jej grupie wcale nie zamierza od­
grywać roli kopciuszka. W pierw­
szym, trudniejszym, pojedynyku 
uporał się z Olimpią, a wszyst­
kich zaskoczyła dobra postawa 
Drozda, który zremisował ze Zdzi­
sławem Nowakiem. W tym sa­
mym meczu Folta nieznacznie u- 
legł Mazurowi, a Kowalczyk pew­
nie pokonał Guzielaka. Prawdziwą 
jednak sensacją był występ w nie­
dzielnym spotkaniu Marcela Łady. 
Trafił na mistrza Polski Leszka 
Borkowskiego. Lubinianin nie 
przestraszył się utytułowanego 
przeciwnika, walczył bardzo agre­
sywnie i niezwykle ambitnie i w 
rezultacie wygrał pojedynek. Suk­
ces to olbrzymi, jeżeli zważymy, 
że rzadko komu z krajowych ry­
wali udaje się pokonać zawodni­
ka łódzkiej Gwardii. Równie do­
brze jak Łada spisał się Kowal­
czyk, który stoczył równorzędną 
walkę z rutynowanym Pasiewi- 
czem. Sędziowie wypunktowali 
wprawdzie jednogłośne zwycięstwo 
Pasiewicza, ale nie tylko naszym 
zdaniem Kowalczyk zasłużył na 
remis, zwłaszcza za doskonalą po­
stawę w trzecim starciu.

Dwa zwycięstwa mocno podbu­
dowały zespół lubiński, który u- 
wierzył we własne siły i powi­
nien na długo zaaklimatyzować się 
w I lidze bokserskiej. Następne 
spotkanie Zagłębie rozegra 25 
września z Olimpią w Poznaniu. 
W sobotnim i niedzielnym me­
czach uzyskano następujące roz­
strzygnięcia:

Zagłębie Lubin — Olimpia Po­
znań 12:8. Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu gospodarze): Kocur 
wygrał w II rundzie wskutek - 
przewagi z Motałą, Paduchowicz 
jednogłośnie pokonał Kosickiego, 
M. Łada wygrał ze St. Nowakiem, 
Drozd zremisował z Z. Nowakiem, 
Hałurf przegrał z Felkelem, 
a Zienkiewicz w I rundzie (prze­
waga) z Jakubowskim, Suchecki 
zremisował ze Stachowiakiem, 
Niemkiewicz zdobył punkty bez 
walki, Kowalczyk pokonał Guzie­
laka, a Folta uległ Mazurowi.

Zagłębie Lubin — Gwardia Łódź 
16:4. Kocur wygrał 2:1 z Urbań­
skim, Paduchowicz uległ Pileckie­
mu, M. Łada pokonał Borkowskie­
go, Czajkowski Jóźwiaka, Halun 
wygrał w II starciu (przewaga) z 
Prózio, Krzak zwyciężył (II runda 
dyskwalifikacja) Olejnika, Suchec­
ki pokonał Misiaka, Niemkiewicz 
wygrał w I rundzie (poddanie 
przez sekundanta) z Adamczew­
skim, Kowalczyk przegrał z Pa-? 
siewiczem, Cal wygrał w II run­
dzie (kontuzja ż własnej; winy) z 
Sulżyckim.

(Sig)
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Po SZCZEGÓŁOWYCH obli­
czeniach ustalono: 20.735 ty­
sięcy złotych Na ■tyle osza­

cowano straty spowodowane przez 
dwie sierpniowe powodzie na o- 

’ biektach sportowych turystycz­
nych i rekreacyjnych województwa 
legnickiego. Podobnie jak w pozo­
stałych dziedzinach gospodarki 
również ’ i w tej najdotkliwsze 
straty poniosła Legnica. Zalany 
stadion miejski wraz i boiskiem 
treningowym • pawilonem, sala 
przy ulicy Głogowskiej, basen przy 
Stromej i w Prochowicach, korty II 
Liceum Ogólnokształcącego oraz 
przy ulicy Ogrodowej nie licząc 
innych mniejszych obiektów Zde­
wastowany zalew zlotory.jski i 
przylegle boisko treningowe Gór-

obciął odstąpić Organizacji tej a- 
trakcyjnej imprezy innemu ośrod­
kowi i postanowiono urobić wszy­
stko. aby stadionowi przywrócić 
dawne oblicze. Olbrzymi wysiłek 
gospodarzy, a szczególnie załóg o- 
piekuńczych ..Miedzi” — Huty 
Miedzi : Legmetu — spowodował, 
że wszystko wróciło do dawnego 
wyglądu już 3 września, a następ­
nego dnia sprawdzianem jakości 
prac był mecz piłkarzy ze Stalą 
Brzeg Wszystko udało się po­
myślnie zakończyć i dziś trudno 
sobie wyobrazić że straty na tym 
obiekcie wyniosły aż 1.650 tysięcy 
złotvch

Mocno zaawansowane są prace w 
sal; przy Głogowskiej Przekłada 
się pofałdowany parkiet, maluje o­

niika, uszkodzony Ośrodek Wypo­
czynku Świątecznego „Jawornik” 
i zalany basen w tymże mieście. 
Groźna fala nie ominęła również 
Głogowa, gdzie najbardziej ucier­
piał basen i leżący nad Odrą o- 
środek „Neptun”.

Groźny żywioł nareszcie ustąpił 
i można było przystąpić do pierw­
szych prac usuwających szkody 
i nadających obiektom ich poprzed- 

• ji wygląd. W różnych miastach 
\ JUżny jest stan zaawansowania ro­

bót. Przekonał nas o tym rajd, ja­
ki zrobiliśmy wspólnie z przedsta­
wicielami Wydziału Kultury i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego w 
miniony wtorek i środę.

Na stadionie miejskim w Legni­
cy przez długi czas utrzymywała 
się ponad 60-centymetrowa war­
stwa wody. Zniszczone obie płyty, 
zalane szatnie i sanitariaty oraz 
sprzęt gospodarczy i sportowy. Po 
ustąpieniu powodzi stan płyty bu­
dził przerażenie- Na siódmego 
września ' wyznaczono przecież 
właśnie tutaj mecz międzypaństwo­
wy w piłce nożnej drużyn młodzie­
żowych Polska — NRD. Nikt nie

Na ten pojedynek od dawna czeka­
no w Lubinie i Legnicy, gdyż spotka­
nia sąsiadów zza miedzy zawsze wy­
woływały duże zainteresowanie. Tym­
czasem w roli faworyta występowali 
gospodarze — Zagłębie Lubin, którym 
dawano znacznie więcej szans niż leg­
nickiej Młodzi, W praktyce uzyskano 
tylko wynik bezbramkowy, co w peł­
ni zadowoliło legnlcza-n, a zasmuciło 
gospodarzy. Goście zastosowali w za­
sadzie grę defensywną nie zapomina­
jąc jednak o szybkich kontratakach, 
które z reguły przeprowadzali najlepsi 
na boisku Wiśniewski oraz Michalak. 
Z całą stanowczością realizowali przed- 
meczowe ustalenia. t trudno się dzi­
wić, że wywieźli z Lubina jeden cen- 
hy punkt. Gospodarzom w niedziele nic 
nlc wychodziło. Przeprowadzali liczne 
fdteje, oddawali dużo strzałów, ale ża- 

z nich nie znalazł yl<? w bramce 
Robrze usposobionego MotylewsMego,.

upływem czasu Zagłębie atakowało 
z mniejszym animuszem i powoli 

^‘tosoiuywaio się do sposobu gry prze- 
LMbhelamśo nic potraf IM c&a- 

biekt, szatnie i pozostałe pomiesz­
czenia. Zakończenie robót zapo­
wiedziano na koniec września, a ich 
tempo wskazuje, że termin ten zo­
stanie dotrzymany.

Nie widać już śladów powodzi 
na kortach przy Ogrodowej. Z in­
nymi natomiast obiektami jest zna­
cznie gorzej Kąpielisko północne 
znajduje się w opłakanym stanie 
i trzeba będzie długotrwałego wy­
siłku, aby dobrze przygotować go 
do przyszłorocznego sezonu. Po­
dobna sytuacja w Prochowicach, 
gdzie po dwukrotnym zalaniu ba­
senu trudno jeszcze myśleć o pod­
jęciu jakichkolwiek poczynań. Na 
Stromej trzeba najpierw myśleć o 
naprawie zniszczonych instalacji 
doprowadzających i odprowadzają­
cych wodę oraz remoncie niecki 
basenów. Na kortach II LO nie 
widać jakichś większych zmian.

W Jaworze najbardziej ucierpiał 
„Jawornik”, na którym straty o- 
szacowano na około dwa i pół mi­
liona złotych- Zamulone dno, po­
pękane wały, zalane tereny przyle­
głe i pawilon administracyjno-go­
spodarczy. Jak dotychczas prowa- 

n-nocć ś.odka -miska co w takich 
sytuacjach jest sprawą bardzo istot-ną. 
Niedzielne spotkanie stało na zupełnie

KLASA „R/T

BEZBRMH 
HERBY

przyzwoitym poaiomie, jeżeli weźmie 
się pod uwagę bairdzo śliską i ciężką 
muwiiwę ora-z-oJoreso-wo paidagący Hesaacct. 
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wiązką w kwocie 500 zł. Obwinio­
ny w dniu 28. IV. 77 r. o godz. 
20 w Legnicy przy ul. Rosenber­
gów obok budynku KW PZPR 
zniszczył kwietnik, działając z po­
budek chuligańskich. Był w stanie 
nietrzeźwym.

LECHA PI JANOWSKIEGO (sy­
na Zygmunta, ur. 20.11. 1955 r., 

. zam. w Moskorzyme) karą grzyw­
ny w wysokości 2.000 zł oraz za­
kazem prowadzenia pojazdów me­
chanicznych na okres l roku. U- 
karany w dniu 28. II. 77 r. ok- 
godz. 18 w Kazimierzowie kiero­
wał ciągnikiem nie mając do tego 
uprawnień i będąc w stanie nie­
trzeźwym.

STANISŁAWA CZARNECKIE­
GO (syna Stanisława, ur. 1. V. 
1938 r., zam. w Tarnówka) karą 
grzywny w wysokości 3.000 zł. W 
dniu 8. XII. 76 r. o godz. 15, a na­
stępnie ponownie o godz. 17 wy­
wołał awanturę w biurze PGR, u- 
żywając przy tym słów wulgar­
nych w obecności pracowników 
biura. Był w stanie nietrzeźwym. ANDRZEJ RYS (syn Tomasza, 

ur. 3.1. 1952 r., zam. w Legnicy) 
karą grzywny w wysokości 4.000 
zl z zamianą w razie nieściągal­
ności na 80 dni aresztu. Obwinio­
ny w dniu 21.1. 77 r. ok. godz. 
2,30 w Legnicy przy ul. Bolesława 
Chrobrego 14 krzykiem i hałasem 
zakłócił spokój i spoczynek nocny 
wybijaiąc szyby w mieszkaniu ot). 
I-I. M. Obwiniony był w stanie nie­
trzeźwym.

MIROSŁAW SOBCZAK (syn 
Czesława, ur. 22. IX. 1955 r., zam. 
w Legnicy) ukarany został grzyw- 
ną w wysokości 4.000 zl z zamianą 
w razie nieściągalności na 80 dni 
aresztu oraz 'zakazem prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na okres 
dwóch lat W dniu 8. III. 77 c. 
ok. godz. 22,20 w Legnicy na ul. 
Chojnowskiej obwiniony, będąc w 
stanie nietrzeźwym kie. 
mochodem marki „i.dc” 
Ponadto uciekając przed funkcjo­
nariuszami MO wjechał do rowu 
uszkadzając samochód na sumę 7 
tys. zł oraz nie posiadał upraw­
nień do prowadzenia pojawić w 
mechanicznych.

., Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Polkowicach 
ukarało:

TADEUSZA SYNOWKĘ (syna 
Józefa, ur. 9. VIII 54 r., zam. w 
Guzicach 9) karą grzywny w wy­
sokości 5.000 zł z zamianą na trzy 
miesiące aresztu zastępczego. W 
dniu 16. III. 77 r. obwiniony jako 
poborowy nie zgłosił się przed 
Terenową Komisję Poborową w 
Lubinie mdmo powiadomienia.

Przez Kolegium dz8 Wykroczeń 
przy prezydencie miasta w Legni­
cy zostały ukarane następujące 
osoby:

JÓZEF CYGAN (syn Bronisła­
wa, ur. 24. IV. 1952 r., zam. w 
Legnicy) karą grzywny w wyso­
kości 1.503 zł — płatną w ciągu 3 
dni z zamianą w razie niezapłace­
nia na 1 miesiąc aresztu oraz na­

JÓZEF DRYJER (syn Jana, ur. 
14. V. 1944 r., zam. w Piekarach 
Starych) karą grzywny w wyso­
kości 3.000 zł oraz zakazem prb- 
wadzenia po’azdów mechanicz-

przez kotegium
nych na oktc. dwóch lat. W dniu 
21. IV. 1977 r. ok. godz. 18,30 w 
Legnicy na ul. Kwiatowej obwi­
niony będąc w stanie nietrzeźwym 
samowolnie zabrał samochód mar­
ki „tatra” 41-XR należący do 
KBK w Legnicy. Ponadto obwi­
niony nie posiadał uprawnień do 
prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych, a podczas jazdy uderzył w 
budynek.

ŻUKOWICE

Przez Kolegium d's Wykroczeń 
przy naczelniku gminy w Żukowi­
cach zostali ukarani:

EMIL KĄPAŁA (syn Jana, ur. 
17. V. 1934 r., zam 'Vróblin Głóg. 
29) karą grzywny w wysokości 
4.000 zł. dniu 4. II. 77 r. na tra­
sie Brzeg Głogowski — Wróblin 
Głogowski obwiniony prowadził 
motorower marki „komar” ZKE 
795, będąc w stanie wskazującym 
na spożycie alkoholu, skutkiem 
czego spowodował wypadek dro- 
wy.

k .

JERZY SOBOCIŃSKI (syn Cze­
sława, ur. 4. XII. 1954 r., zam. w 
Kromolinie) karą grzywny w kwo­
cie 800 2ł. W dniu 24. III. 77 r„ ok. 
godz. 18 obwiniony będąc w stanie 
wskazującym na spożycie alkoho­
lu jechał motorowerem marki 
„komar” bez numeru rejestracyj­
nego.

PROCHOWICE

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku miasta i gminy w Pro­
chowicach ukarało:

LUDWIKA JASKOTĘ (syna Ja­
na, zam. w Prochowicach, ul. Ja­
giellońska 23) grzewną w wyso­
kości 3.700 zl. W dniu 8. IL 77 r. 
obwiniony zabrał w celu przy­
właszczenia 5 sztok kurczaków i 

9 sztuk pasztetów drobiowych 
wartości 470,70 zt na szkodę Pro- 
chowickich Zaktadów Drobiar­
skich.

★

EDWARDA KAZIMIERSKIEGO 
(syna Zdzisława, zam. Procho­
wicach, ul. Pocztowa 8) łączną ka­
rą grzywny w wysokości 5.000 zt z 
zamianą na 90 dni aresztu zastęp­
czego w razie nieuiszczenia grzyw­
ny w terminie. Obwiniony w dniu 
13. II. 77 r. o godz. 23 w Procho­
wicach kolo rest. „Prochowiczan- 
ka” wszczął awanturę, podczas 
której używał słów wulgarnych. 
Był w stanie wskazującym na 
spożycie alkoholu. W dniu 19.11. 
77 r. w godzinach nocnych będąc 
w stanie wskazującym na spoży­
cie alkoholu dobijał się do drzwi 
restauracji „Prochowiczanka” za­
kłócając spoczynek nocny miesz­
kańcom Rynku głośnym krzy­
kiem i hałasem.

GŁOGÓW

Przez Kolegium <l/s Wykroczeń 
przy naczelniku gminy w Głogo­
wie zostali ukarani:

HENRYK LESZCZYŃSKI (syn 
Kazimierza, zam. Cewiny 21) 
grzywną w wysokości 3.000 zł za 
to, że 22 maja 77 roku około godz. 
2 w Przedmościu zakłócił spokój 
i porządek publiczny będąc pod 
wpływem alkoholu.



s CHYŁEK rządów 
niemieckich w Leg­
nicy naieży niewąt­
pliwie do interesu­
jących. historyka.

yy tym to okresie, Legnica, 
podobnie jak i w latach po­
przednich spełniała rolę 
centrum administracyjnego i 
gospodarczego zachodnich 
obszarów Doirtego Śląska. W
1939 r. Legnica liczyła 78.456
mieszkańców.

Ostatnie lata panowania niemie­
ckiego w Legnicy nie były naj­
szczęśliwsze. Miasto, a wraz z nim 
regencja* legnicka przeżywały ostry 
kryzys społeczno-gospodarczy. U-

zja wisk ludnościowo-politycznych 
polega niewątpliwie na tym, że 
najlepsze i najzdrowsze siły e- 
migrują i że z tego powodu stan 
ludności .pozostałej i jej składniki 
dziedziczenia ulegają osłabieniu” 
— stwierdzał memoriał.

Jednakże ani niski wskaźnik u- 
rodzeń, ani stosunkowo , wysoka 
śmiertelność, ani też ucieczka częś­
ci ludności do uprzemysłowionych 
rejonów Niemiec, nie wpłynęły na 
wzrost zatrudnienia w legnickim 
przemyśle, rzemiośle, handlu i ko­
munikacji. Obliczono, że powiaty 
Jawor, Złotoryja, Głogów, Lubin i 
Legnica (w których 25,9 proc, mie­
szkańców pracowało poza rolni­
ctwem) w latach 1871—1933 utra­
ciły na skutek emigracji 49.2 proc, 
ludności.

r i i.eciwstawjanie się piucesoin 
wyludniania Dolnego Śląska zmu­
szało władze niemieckie do na­
tychmiastowego dz^ałaina, którego 
pierwsze kroki wyznaczał memo-- 
riał z 1939 r- Istnienie samego zja­
wiska wyludniania obalało wypra­
cowaną przez niemiecką propagan­
dę tezę o braku przestrzeni życio­
wej, o tym, ze wschodnie obszary 
Niemiec stanowiły spichlerze Rze­
szy (w latach trzydziestych udział 
byłego niemieckiego wschodu, tj 
ziem położonych na prawym brzegu 
Odry i Nysy Łużyckiej, w aprowi­
zacji reszty Rzeszy był niewielki). 
Przytoczone tu dane wyraźnie 
wskazują — ba, jednoznacznie po­
twierdzają wcześniejsze sądy o wy­
łącznie politycznym charakterze 
ekspansji III Rzeszy. Zahamowanie 
odpływu ludności z Dolnego Śląska 
miało się dokonać przez „złago­
dzenie zjawiska ucieczki ze wsi. 
Bowiem ucieczka ze wsi jest pro­
blemem ogólnoniemieckim, na 
Wschodzie jednakże szczególnie 
groźnym. Jeżeli, według jasno wy­
powiedzianej woli wodza Niemiec, 
zadania i przyszłość Niemiec leżą 
na Wschodzie, należy czynić wszys­
tko, aby tak wzmocnić ten obszar

cieczka ze wsi do miast, odpływ 
[i ’ły roboczej do uprzemysłowio- 

‘■■J^lych rejonów Niemiec, niski przy­
rost naturalny, wysoka śmiertel­
ność zwłaszcza wśród niemowląt 
— determinowały rządy hitlero­
wców na Dolnym Śląsku.

15 września minęło 39 lat od 
czasu sporządzenia przez niemie­
ckiego prezesa regencji pisma u- 
rzędowego zatytułowanego „Me­
moriał o wyludnianiu się regencji 
legnickiej i o zapobieganiu temu”. 
Raport ten został odkryty przez 
Józefa Zarębę i Irenę Kubat i o- 
publikowany w 1947 r. nakładem 
Zachodniej Agencji Prasowej w 
Poznaniu.

Memoriał prezesa regencji legni­
ckiej zaczyna się od przypomnie­
nia, że w powiecie legnickim tylko 
20,3 proc, ludności czynnej zawo­
dowo pracowało w przemyśle, rze­
miośle, handlu i komunikacja. Dla 
porównania w powiatach Lubin — 
21,9 proc., Głogów — 22,8, Złoto­
ryja — 30,4 i Jawor — 30,7 proc, 

czynnych zawodowo było zatru- 
\J"Jnionych we wspomnianych dzia­

łach gospodarki. Na następnych 
stronach tego dokumentu znajdują 
się informacje o stosunkach demo­
graficznych na ziemi legnickiej. 
Wynika z nich, że w 1929 r. liczba 
urodzeń na 1000 osób wyniosła: 
w Niemczech 17,9, na całym 
Śląsku (dane z 1933 roku) 18,2 
w regencji opolskiej — 22,6 (w 
1935 — 25,6), w regencji wro­
cławskiej 16,7, natomiast w re­
gencji legnickiej tylko 15,4 (w 1935 
r. — 19,4). W Polsce w 1929 liczba 
urodzeń na 1000 osób wyniosła 32,2, 
zaś w Czechosłowacji 22,4.

Istniejący na wschód od Laby 
deficyt ludnościowy byl ogromny 
i trudny do wypełnienia nawet 
{przez kilka pokoleń! Wskaźnik 
śmiertelności wśród mieszkańców 
ziemi legnickiej przewyższał odpo­
wiednie dane sporządzone dla Rze­
szy i całego Śląska. W 1935 r. 
liczba zgonów na 1000 mieszkań­
ców była następująca: w Niem­
czech — 11,8, na Śląsku — 12,7, w 
regencji legnickiej — 13,2. Śmier­
telność noworodków na 1000 uro­
dzeń dla całej Rzeszy wynosiła 
29,3, w Legnickiem — 40,9.

„Każdego bezstronnego obserwa­
tora, a w szczególności lekarza, 
który po raz pierwszy znajdzae się 
na Dolnym Śląsku, uderza widok 
wielu ludzi fizycznie źle rozwinię­
tych, o krzywych nogach, płaskich 
stopach, pozostałościach rachity­
cznych, które występują tutaj 
znacznie częściej niż w pozosta­
łych okręgach Rzeszy. Podobne 
stwierdzenia poczynały wojskowe 
komisje poborowe. Główna przy­
czyna tych nader niepomyślnych 

KRZYSZTOF GRYGAJTIS
Najsilniej zjawisko przenosze­

nia się na Zachód wystąpiło na 
Śląsku po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej. Utrata rynku 
zbytu na wschodzie po 1918 r., a 
w szczególności w Poznańskiem i 
na Pomorzu, a także w byłej Kon­
gresówce i w głębi Rosji, dopro­
wadziła gospodarkę śląską do u- 
padku. Rozbudowa przemysłu zbro­
jeniowego, którą podjął Hitler z 
myślą o podboju Europy, dokony­
wała się poza Śląskiem. W latach 
trzydziestych z większych inwe­
stycji w Legnickiem powstały „Ślą­
ska Celuloza” w Jeleniej Górze 
zatrudniająca 1000 pracowników. 
Konsekwencją takiej polityki gos­
podarczej było istnienie wysokie­
go bezrobocia i pod tym względem 
Legnica nie miała równych sobie 
v/ całej Rzeszy Niemieckiej. W tym 
niechlubnym współzawodnictwie 
dystansował ją tylko Wrocław z 
50,4 bezrobotnymi na 1000 mie­
szkańców (Legnica 46,4).

pod względem ludnościowym i e- 
konomiczno-politycznym, aby 
stworzyć z niego silny bastion prze­
ciwko biologicznie młodym siłom 
wschodnich sąsiadów. Należy przy 
tym wyjść z punktu widzenia zna­
czenia i roli Wschodu. Wschód był 
i musi być spichlerzem Rzeszy. Z 
tego względu fundamentem Wscho­
du musi być rolnictwo”.

Dziś, po 32 latach od zakończe­
nia wojny, ziemia legnicka jest 
wielkim placem budowy. Wznosi 
się tu wciąż nowe zakłady pracy, 
budynki mieszkalne, obiekty so­
cjalne. Dziś nikt się tu nie martwi 
co robić z nadwyżką siły roboczej z 
tej prostej przyczyny, iż takiej nad­
wyżki nie ma. Ilość miejsc pracy 
w kopalniach, hutach i w budo­
wnictwie wciąż wzrasta. Aż trudno 
uwierzyć, że kiedyś panowało tu 
bezrobocie...

* Regencja — w Piusach w XIX i XX 
wieku jednostka administracyjna po­
średnia pomiędzy powiatem a pro­
wincją, urząd administrujący tą jed­
nostką.

Legnica Anno Domini 1977. Fot. Krzysztof Raerftowiak

HISTORIA

CZERWONKA
Ostatnie powodzie znacznie po­

gorszyły sytuację epidemiologicz­
ną na naszym terenie. Zdrowie 
człowieka w znacznej mierze za­
leży od sprawnie działając?.) ka­
nalizacji i dobrej wody do pici,?.

Chciałbym dzisiaj napisać v 
czerwonce, chociaż to samo odno­
si się właściwie i do duru brzusz­
nego, którego zarazki mają pod 
wieloma względami podobne 
„zwyczaje” i właściwości.

Jeżeli ktoś zetknął się z opo­
wiadaniami starszych ludzi na te­
mat czerwonki lub czytał o niej 
w książkach, to wie, że czerwon­
ka grasująca szczególnie w okre­
sie I wojny światowej jest choro­
bą ciężką, często śmiertelną. I to 
jest prawda, ponieważ w nieko­
rzystnych warunkach choroba ta 
może mieć bardzo ciężki przebieg, 
a szczególnie niebezpieczna jest 
dla niemowląt i ludzi starszych. 
Ale tego typu choroby zakaźne 
porównano kiedyś do góry lodo­
wej, której szczyt wy sta je nad wo­
dę, natomiast dwie trzecie ukryte 
jest pod powierzchnią. Podobnie i 
tutaj. W okresie epidemii część lu­
dzi choruje ciężko, równocześnie 
jednak znacznie większa część po­
pulacji nie zachoruje w ogóle, 
bądź będzie chorowała lekko, z o- 
bjawami podobnymi do banalne­
go nieżytu żołądkowe-jelitowego. 
Zresztą i zarazki chorób po pew­
nym czasie dostosowują się do 
człowieka. W końcu w interesie 
pasożyta, jakim jest również bak­
teria, nie leży wcale szybkie i 
gwałtowne wyniszczenie popula­
cji, wśród której bytuje. A tego 
typu lekkie zachorowanie bardzo 
często doprowadza do sytuacji, w 
której człowiek zostaje tzw. no­
sicielem, to znaczy sam nie choru­
jąc, posiada w swoim organizmie 
zarazki, którymi może w odpo­
wiednich warunkach zarażać oto­
czenie. Dlatego też zwłaszcza w o- 
becnym okresie pewnego zagroże­
nia, każdy przypadek biegunki, 
nawet jeżeli nie przebiega zbyt 
ciężko, powinien być zgłoszony do 
lekarza.

Tak jak już pisałem na wstępie, 
przenoszenie zarazków czerwonki 
zależy od wody i kanalizacji. Za­
każenie następuje drogą doustną. 
Dużą rolę odgrywają muchy. I 
dlatego powinniśmy właśnie teraz 
zwrócić szczególną uwagę na prze­
strzeganie przepisów higienicz­
nych. Pod żadnym pozorem nie 
powinno się pić nieprzegotowanej 
wody — samo chlorowanie nie 
jest dostatecznym środkiem za­
bezpieczającym. Trzeba pamiętać 
o dokładnym myciu owoców i wa­
rzyw, przy cżym najlepiej przed 
jedzeniem sparzyć ich powierz­
chnię gorącą wodą. Nie należy 
pod żadnym pozorem pozostawiać 
niezabezpieczonych środków żyw­
nościowych, do których mogłyby 
mieć dostęp muchy. Pilnie należy 
dbać o przestrzeganie higieny oso­
bistej — zwłaszcza mycia rąk 
przed każdym posiłkiem i po wyj­
ściu z ustępu. Szczególnie należy 
pilnować pod tym względem dzie­
ci, które trudno do tego wdrożyć, 
a poza tym chorują one z reguły 
znacznie ciężej.

Trzeba również, zwłaszcza na 
wsi, zwrócić uwagę na czystość u- 
stępów, które należy zmywać jak 
najczęściej, w miarę możliwości 
przy pomocy środków odkażają­
cych.

KRZYSZTOF STAW1K



EST późne popołu­
dnie, gdy przekra­
czamy granicę 
turecko-lrańską w 
Bazagran. WypeS- 

nione po brzegi biuro pasz­
portów rozbrzmiewa różnoję­
zycznym gwarem. Spotkać tu 
można muzułmanów ciągną­
cych przez granicą swe liczne 
rodziny, turystów europejskich 
i azjatyckich. Przywykli do 
orientalnego gwaru przygląda­
my sią zaciekawieni. Grana­
towo ubrani policjanci leniwie, 
ale uprzejmie, załatwiają for­
malności. Gdy na chwile 
wchodzi oficer podrywają sią 
z krzeseł przewracając niemal 
biurka.

Jego Wysokość Szachinszach 
Mohammad Beza Pahlavi dostoj­
nie obserwuje z pozłacanych ram 
zmagania wielonarodowego tłumu. 
Zgiełk przerywa funkcjonariusz 
trzymający w ręce paszporty. Pro­
si o spokój. Bo jeżeli nie będzie 
ciszy, nie rozda dokumentów-_ Wy­
mienia nazwiska muzułmańskie na 
przemian ź europejskimi. Wsłuchu­
jemy się uważnie, kiedy zawoła 
„Polak”. Złocony orzeł błysnął na 
okładce, wiadomo — nasze. Długo 
czekaliśmy, więc pospiesznie łapie­
my i wychodzimy.

Popołudnie tego dnia jest po­
chmurne, padał deszcz i dziedziniec 
pokryło wymieszane przez samo­
chody bło-to. Ponuro. Rozglądamy 
się przez ch-wilę i wsiadamy do 
autobusu. Przychodzi jeszcze celnik 

■i ogląda bagaże. Formalności sym­
boliczne, nieucia.żliwe- Potem wy­
miana pieniędzy. Za pozostałość 
tureckich lirów dostajemy riale. 
Na przejazd do Teheranu wystar­
czy. Na granicy ogromny ruch. Po 
obu stronach granicy kilometry 
samochodów ciężarowych „tir”. Za­
skakująco wielka wśród nich ilość 
z napisem „Bułgaria”. Cierpliwie 
czekamy na odjazd. Jeszcze spóź­
niona, przystrojona dziwacznie pa­
ra turystów, wysoki Niemiec i 
drobna, ruda, bardzo ładna Fran­
cuzka- Wrzucają plecaki. Jedziemy. 
Przed nami daleka droga do od­
ległego o około 800 km Teheranu. 
Większość pasażerów to „turyści 
plecakowi” jadący na wschód do 
Teheranu, Heratu, Kabulu, a nawet 
jeszcze dalej.

Chmury ustąpiły. Z przełączy na 
granicy rozległy widok na góry i- 
rańskiego Azerbejdżanu. Z wyży- 
nowego pustkowia zjeżdżamy do 
malowniczej doliny.

Po kilkunastu minutach jazdy 
zatrzymujemy się w Mąko. Małe 
miasteczko otoczone wysokimi 
skałami. Budynki przylepione do 
skał, spiętrzone wysoko. W pro­
mieniach zachodzącego słońca po­
łyskują tafle szyb- Zapalają się 
pierwsze lampy. Zapowiada się 
dłuższa przerwa. Pasażerowie wy­
chodzą na herbatę. My również. 
Obszerna, prymitywnie zagospoda­
rowana restauracja.. Proste sprzęty. 
Półmrok. Przy stole stary Pers — 
chyba właściciel, młotkiem kruszy 
głowę cukru. Okruchy rozpryskują 
się po stole- Czaj, najbardziej po­
pularny napój w krajach Wschodu, 
pije się tu z graniastych, małych 
szklaneczek przy każdej okazji. 
Wypijamy kilka. Nie jest tak wy­
borny jak w Turcji. Siedzimy dość 
długo. Pers przestał łupać cukier, 
żegna wychodzących kasując na­
leżność. Kelner w wyświechtanym 
fartuchu uwija się między stolika­
mi.

Zatrzymał się autobus. Wielu lu­
dzi spieszy, się bardzo, by nie zmar- 
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now*ć okazji. Zostawisnyr pokaza­
ną nam ha palcach ilość riali i 
wychodzimy- Nia wszyscy opuszcza­
li autobus. W czasie, kiedy męż­
czyźni przesiadywali na czaju 
miejscowe kobiety pozostały szczel­
nie osłonięte przed oczami ciekaw­
skich. Przesiadywanie w miejscach 
publicznych nie jest przywilejem 
kobiet.

Gdy skończyła się długa przerwa 
w podróży było już ciemno. Syci 
pasażerowie ukołysani rytmem 
silnika szybko usypiają. Blondyn 
tuli się do rudej Francuzki. My 
również pogrążamy się w drzemce. 
Przebudzimy się na chwilę, gdy 
autobus przejeżdża przez Tebryz- 
Duże miasto. Szerokie, jasno o- 
świetlone ulice. Drugie co do wiel­
kości miasto Iranu. Wiele zabyt­
ków. Nic zatrzymujemy się. Auto­
bus jedzie dalej. Kiedy rano robi

kim. wysokim n« wzrósł' człowie­
ka ogrodzeniem i gliny. Po lewej 
dostrzegamy pasmo gór Ełbrus. 
Zbliża, się południe. Na szosie co­
raz ciaśniej- Ogromna ilóść samo­
chodów. Mijamy miasto Kazwin, a 
potem znów poła. Wreszcie przed- 
mieśoia olbrzymiego liczącego ok.
4 min mieszkańców Teheranu, ł 
Zbliżamy się do centrum. Najpierw 
długa ulica Eisenhover,‘ a potem 
piękna nowoczesna aleja Szach ; 
Reza. Tłok na ulicy- Potok samo- ■ 
chodów różnych firm, wiele japoń­
skich. Są również licencyjne Irań- i 
skie peykan.

Centrum nowoczesne, europej- |
■ skie. Zupełny brak orientu. Jakże 
różne miasto od Istambułu czy 
Damaszku. Szeroka aleja Firdousi s 
i wysiadamy przed biurem firmy, j 
Gdy opuszczamy autobus jesteśmy 
sztywni- Tyle godzin jazdy. Roz-

TRANZYTEM

-komArnickiMl GROŃSKI

(Korespondencja własna)
się widno, wokoło monotonny kraj­
obraz. Nie ma już gór Azerbej­
dżanu, tylko beżowy ocean bez­
kresnej wyżyny. Szaro i płasko- 
Koła dudnią rytmicznie po betono­
wej szosie. Jesteśmy zmęczeni i 
senni. Zmiana klimatu robi swoje. 
Z trudem koncentrujemy się na 
tym, co nas otacza. Siedem godzin 
jazdy non stop. Dochodzi szósta ra­
no. Stajemy przy samotnej przy­
drożnej czajhanie. Jesteśmy głod­
ni- Wchodzimy do środka. Śnia­
daniowe menu niezrozumiale. Za­
glądamy ciekawie na stoły, aby 
zobaczyć co ludzie jedzą. Mamy 
kłopoty z dogadaniem się. Trudno 
określić nazwę potrawy, a szczegól­
nie jej cenę. Język parsi zupełnie 
dla nas niezrozumiały. Po chwili 
wahania wybieramy wprawdzie 
mało orientalne, ale za to pewne 
danie — sadzone jajka. Jadalnia 
jest obszerna, prymitywna, wypeł­
niona zapachem oleju i baraniny. 
Obserwujemy podróżnych- Jedzą 
rękoma pomagając sobie plackiem. 
Tutaj ręce myje się zwykle po 
jedzeniu, a nie przed...

Głośny sygnał „mercedesa" na­
kazuje pospiesznie skończyć śnia­
danie. Przed nami jeszcze wiele 
godzin jazdy do Teheranu. Kraj­
obraz wciąż monotonny. Wciąż 
beżowa szarość. Jeżeli jest roślin­
ność. to też szarą-

Szybko robi się ciepło, a potem 
gorąco.- W autobusie parno. Kurz 
klei się do ciała. Jedziemy wciąż 
pustkowiem. Mijamy obszary po­
przecinane nawodniającymi kana­
łami. Pola uprawne otoczone wąs­

glądamy się niezdecydowanie wo-: 
kolo. Wyciągamy plecaki. Kierowca 
autobusu podchodzi i poleca hotel 
o nazwie Amir Kabir. Wiemy już,! 
że to główny hotel hipiesów. Szu- j 
kamy wytrwale jakiegoś innego. Zj 
naszym chwilowym wyglądem! 
kwalifikujemy się jednak do Amir! 
Kabir. Hotele, które by nam od- [ 
powiadały, są drogie i w dodatku', 
nie ma wolnych miejsc. Znajduje-! 
my wreszcie lokum. Strudzeni po- ! 
drożą szybko zasypiamy-

Następnego dnia rano wstajemyi 
wcześnie. Spieszymy oglądać roz­
ległą stolicę. W centrum — tam, i 
gdzie ulice Pahlavi i Szach Reza —I, 
okazałe gmachy biurowców i ho-1 
teli sąsiadujące ze starymi mecze­
tami. Supermarkety obok tradycyj­
nych straganów. Mnogość importo­
wanego towaru z całego świata 
obok wyrobów rzemieślniczych. 
Teheran to największy sklep świa­
ta, Potrzeba wiele czasu, aby o- 
bejrzeć miasto choćby pobieżnie. 
Poznać jego atmosferę. Na szero­
kich współczesnych ulicach ubra­
ni z europejska mężczyźni i mło­
dzież- Kobiety w większości okryte i 
od stóp do głowy ciemną kloszo­
wą szatą.

Nie sposób wszystko zobaczyć. 
Dwa pełne dni zwiedzania, dni i 
pomieszanych wrażeń. Przepełnio­
ne. motoryzacją pełne zgiełku ulice 
szybko męczą. Czas pobytu ogra­
niczony. Musimy się śpieszyć. 
Następny cel podróży to dawna 
stolica Persji Isfahan i przejazd 
przez wielką Pustynię Słoną do 
Meshedu i dalej do granicy af.gań- 
skiej.

i

SZANSA 
DLA KAŻDEGO
Hasto przodowano w nauce t procjr 

społecznej, równania do najlepszych, 
wyrastania ponad szkolną przeciętność 
zdobywa sobie wśród uczni* w corsu 
większą popularność. Niemoto w tym 
zasług olimpiad przedmiotowych, któ­
re upowszechniły ideę samodzielnej 
pracy, rozszerzani wiedzy daleko 
poza obowiązujący program nauczania. 
Do niedawna jedynymi laura/mi, jakie 
zbierali wszyscy najlepsi były dyplo­
my uczestnictwa w tychże olimpia­
dach l nagrody książkowe.

W ubiegłym roku szkolnym Mi­
nisterstwo Oświaty t Wychowania za^ 
propono wato po raz pierwszy jednoli­
ty system wyróżniania obejmujący 
wszystkich uczniów.

I tak: najmłodsi (uczniowie klas l—ILtj 
raz na pół roku szkolnego ubiegają 
się o odznakę „Wzorowego Ucznia", 
którą przyzn&jc wychowawca klasy. 
Warunkiem niezbędnym jej otrzyma­
nia jest posiadanie samych ocen bar­
dzo dobrych i nienaganne sprawowa­
nie.

Dnigo- l trzecioklasiści, członkowie 
ZHP. mogą zdobywać również odzna­
kę „Zuch na piątkę” Jest ona rów­
noważna poprzedniej, ale wśród wy­
magań znajduje sią także i to, że 
każdy zuch powinien być aktywnym 
członkiem swoje) drużyny.

Starsi uczniowie tzkół podstawo­
wych mogą co roku ubiegać się o. 
świadectwo z wyróżnieniem, przyzna­
wane przez dyrektora szkoły na wnio­
sek wychowawcy, organizacji har­
cerskiej lub samorządu szkolnego. Aby 
je otrzymać trzeba uzyskać na ko­
niec roku szkolnego wysoką średnią 
wszystkich ocen — co najmniej 4,9 
najwyższe oceny ze sprawowania o- 
raz wykazać się aktywną i skuteczną 
pracą społeczną — przede wszystkim w 
ZHP. Absolwenci szkoły podstawo­
wej, którzy tu M. IV-VII1 zdobyli 
przynajmniej jedno świadectwo z wy­
różnieniem mogą także zdobywać ta- 
bież świadectwo ukończenia szkoły Ą 
odznakę Srebrnej Tarczy. Pooładanite 
takiej cenzurki, na której wyróżnie­
nie jest odnotowane, da je piętnasto- 
latkowi pierwszeństwo w przyjęciu dó 
wybranej szkoły ponadpodstotwowej:

W szkołach zawodowych i średnich 
uczniowie mają możliwość zdobywa­
nia świadectwa z wyróżnieniem razem 
z odznaką „Złotej Tarczy": Kandydat 
do świadectwa < odznaki musi mtećĄ 
równie wysoką średnią, faitc jego ko­
lega ze szkoły podstawowej, bardzo 
dobre, lub dobre oceny z zajęć prak­
tycznych (to w szkołach zawodo­
wych), równie nienaganne sprawowa­
nie oraz zajmować sią pożyteczną dzia­
łalnością społeczną.

AbsoŁwenoi szkół ponadpodstawo­
wych, którzy wcześniej zdobyli przy­
najmniej raz śwkDdecttoo z wyróżnie­
niem i „Złotą Tarczę" mogą, jeśli 
średnia ich końcowych ocen wynosi 
co najmniej 4,8 ubiegać się o takie wy­
różnienie na zakończenie szkolnej na­
uki i otrzymać „Złotą Tarczę £ 
Laurem**. Tym, którzy z Laurami koń­
czą zasadniczą szkolę zawodową, dają 
one prawo pierwszeństwa przy przyj­
mowaniu do szkoły średniej.

Uczestnicy ostatniego etapu olimpia­
dy przedmiotowej, posiadacze patentu 
Młodzieżowego Biura Patentów, tytu­
łu Młodego Mistrza Techniki, kłórzy 
zdobytą wiedzą popularyzują wśród ko­
legów oraz — równocześnie — akty­
wiści harcerscy móTJą zdobywać rów 
uleż odznakę - ustanowioną przez ZHP 
—. Harcerski Laur NWtCJóowy.

Rok szkolny dopiero ®lą rozpoczął, • 
każdy jeszcze ma szansę i możliwości - 
podjęcia trudu zdobycia świadectwa ■ 
innego niż wszyscy. Dodajmy, że jw~ 
w pierwszym roku funlccjonowania te­
go systemu wyróżnień w naszym wo­
jewództwie przyznano Ich bardzo wic­
ie: 5000 świadectw z wyróżnieniem o* 
trzyniati ucznioiule szkół podidawo- 
wych 550 truifUo do szkót zawodo­
wych, 710 — do liceów ogólńoksztdł- 
cących, oraz 371 do Pedagogicznych 
Studiów Technicznych. Harcerskie 
Laury Naukowe zdobyto W ucz-»^<>w 
szkól ponadpodstawowych.

jast)



PROGRAM TELEWIZYJNY .EW!

16. IX. r- 22. IX. 1977 r.

PIĄTEK
10.20 — Dziennik. ’ '
10.30 —• Studio' Sport.

.37.00 — Pora na Telesfora.
27^30 _ Poradnik. zmotoryzowanego 

turysty.
• 17.50 — „Gorzkie szczęście’* z 

cyklu „Cienie zanikają w południe” 
— film. . , .

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem;
. 20.30 — Teatr Komedii C. Goldoni 
„Awantura w Chioggi”. Wystąpią: 
Alicja Rasiszówna, Witold Pyrkosz, 
Józef Nalberczak i inni.

21.40 — „We dwoje” — dramat 
psychologiczny.

22.45 — „Po premierze”.
23.65 — Dziennik.

Program 11

15.35 — „Pegaz”.
16.20 — Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej.
16.50 — Tajemniczy świat przyrody 

„Serce”.
. 17.40 — „Decyzje piętnastolatków”.

18.10 — „Poradnia młodych”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

1 program.dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — Wędrówki po Polsce.
.22.05 — 24 godziny-
22.15 — Tele-Galeria.

' SOBOTA
14.20 — Radzimy rolnikom.
14.30 — Obiektyw.
14.50 — Dziennik.
15.00 — Opowieści reporterów „Mo­

rze i pustynia”.
15.30 — ‘Quiz warszawski oraz film 

.„Przygoda na Mariensztacie”.
18.00 —. „Górale — górale’.’.
18.30 — Spotkania na., zamku „Dla­

czego Warszawa”.
'19.00 ta Dobranoc'dla najmłodszych

. i program dla młodzieży-. ■
19.30 .— Wieczór z dziennikiem. . .

' 2Ó.30 — Filmy z Marilyri Monroe: 
„Mężczyźni- wolą blortdynki”' — ko­
media . ■ '
. 22.10 — Studio Jnterdisco przedsta­
wia: „Przeboje sezonu letniego”. .

23.05 — Dzienńik.
23.20 — Kino • nocne „Gwałt” —■ 

dramat sensacyjny prod,..- szwedzkor 
-francuskiej..

Program II ■ • •

15.20 — Program dnia.
13.25 — Uśmiechy' starego kina. Ze 

świata burleski. • •
.... 15.55• t— -Popołudnie podróży i przy-, 
.gody.

17.25 — „We dwoje” — dramat psy­
chologiczny prod. polskiej.
. 18.30 — „Wywiadówka’.’, — z cyklu 
„Wojna domowa”.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
1' program dla młodzieży.
.•,19.30 — Wieczór z dziennikiem.

20.30 — Warszawska Jesień 1&77.
'Transmisja z sali Filharmonii Naró- 
•dowej. ’ ■■

21.25 — 24 godziny... ,
21.45 — Warszawska Jesień 1977 — 

Hcz. transmisji.
• 22.30 — „Niewidzialny koń” — z 
serii „Sherlock Holmes i inni”.

NIEDZIELA
8.55 — Program dnia. 
9.00 — Tcleranek.
10.20 — Antena.
10.45 — „Kariera Forda I" — z cy­

klu „Samochody , i ludzie”.
11.40 — Dziennik.

■12.00 —• Rolnicze rozmowy. ■
12.30 — „Garncarskie . wyzwoliny.” 

,2 cyklu „Zwyczaje i obrzędy”.
13.00 — BANK 440.
14.05 — „Królewskie dyrdymałki” 

<dla dzieci).
15.05 — STUDIO SPORT. Bezpośre­

dnia transmisja z Wrocławia — finał 
drużynowych mistrzostw świata na 
.żużlu.

17.20 — Losowanie Dużego Lotka.
17.45 — „Gwiazdy nad morzem” — 

progr. rozr.
18.45 — BANK 440.

, 19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Bajka dla dorosłych.
20.40 — „Marco Vlsconti”.
21.45 — „Dziś straszy” — widowis­

ko poetycko-muzyczne Agnieszki O- 
sieckiej.
• 22.55 — Studio Sport.

.t Program* • >!», ....... .

11.*55 — ' Frogram dnia.’ '*
12:00 •— „^Planowanie”.' ''
12.45. —•. Kino TDC — „Żrebaczek” 

— film prod. radź.
13.50 — Muzyczna teletekal
14.35 — „Z dziejów szkólnictwa 

wojskowego”. , ,.
15.05 — Prawda czasu, prawda 

ekranu „Bitwa o Berlin” — IV cz. 
„Wyzwolenie”. •

16:25 .— „Nie taki diabeł straszny”.
17.25 — „W kręgu anegdoty”.
18.00 — „Stereo i w kolorze”.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Komedii A. Fredro 

„Lita et Compagne”. Wystąpią: Ha­
lina Rasiakówna, Ferdynand Matysik, 
Andrzej Wilk i inni.

21.45 — „Błyskawica” — dramat 
psychologiczny prod. amer.

PONIEDZIAŁEK
15.25 — NURT.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Historia w krajobraz wpi­

sana”.
17.00 — Zwierzyniec.
17.45 — „Motyle”.
18.05 — „Stawka większa niż ży­

cie” — ode. pt. „Ściśle tajne”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV: M. Dąbrowska — 

„Łucja z Pokucie”. Obsada: Izabela 
Olszewska, Edward Lubaszenko i in.

21.50 — „Camerata”. .
22.20 — „Gdy zaczynaliśmy”.
22.40 — Dziennik.

Program 11

STUDIO BIS: 16.30 — Omówienie 
programu.

16.40 — Muzyka i dobre obyczaje.
16.50 — „Co o tym myśli cie”.
17.05 — ..Ludzie z wyspy”.
17.35 — „TV ZSRR przedstawia”.
17.55 — „Goście Studia 2” — Woj­

ciech Pszoniak.
18.05 — „Piosenki z Sopotu”.
18.10 — Polska z lotu ptaka.
18.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30. — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Dalsze omówienie progra­

mu.
20.40 — „5 razy Bonn” — film H.

, Kollata.
21.20 — „Novi Singers”.
21.55 — „Rozmowy intymne”.
22.05 — „Śpiewa Świetlana Riezano- 

wa”.
22.20 — 24 godziny.
22.30 — „Piosenki wiatrem pisane”

— program Magdy Umer.
23.00 — Wakacje z językiem a-ng.
23.30 — NURT.

WTOREK
10.10 — „Mściciele” — film prod. 

radź.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Kółko i krzyżyk.
16.45 —:Maga*zyn motoryzacyjny.
17j05-— Studio TV młodych.
17.45 r- „I.nt.erstudio nr 105”.
18.20 — „W starym kinie”.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla ■-najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Z życia wzięte” — ode. pt.

„Starzy j . młodzi”.
21.40 — „Świadkowie”.
22.00 — Dziennik'.
22.15 — Film fabularny.

Program H

15.55 — Program dnia.
16.00 — Teatr TV: M. Dąbrowska — 

„Lucja z Pokucie”.
17.15 — „Sam wśród ludzi” — ode.

pt. „Rywale”.
18.25—.„Kto pyta, nie błądzi”.
18.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości. ' " ' ’ ’
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Mam pomysł”.
22.00 — Spotkanie przy fortepianie.

Wystąpią: Ewa Snieżanka. Bogdana 
Zagórska, Teresa Tutinas i In.

22.40 — Wakacje z językiem rosyj­
skim.

ŚRODA
15 JO — NURT.
15.45 — Obiektyw.
16.05 — Dziennik.
10.15 — TV klub seniora.
16.45 — Losowanie małego lotka.

17.00 — • .‘Eniu-ezek słowniczek”.*
• 17.25 — .{Studip Sport. — Eliminacje 
mistrzostw świata w piłce nożnej 
POLSKA - DANIA.

19.20 — Dobranoc, dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Filmoteka Arcydzieł — „Po­

słaniec” — film prod. ang. (dramat* 
obyczajowy). Obsada: Julie Christie, 
Alan Bares i inni.

22 40 — Dziennik.

Program 11

16.15 — „Latający Holender”.
16.45 — „Ocalić od zapomnienia”.
17.15 — „Sytuacje”.
17.45 — „Nie boimy się pomników” 

— film prod. NRD.
19.00 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych.

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — Koncert artystów operetki.
22.30 — Sylwetki X Muzy — Maria 

Chwalibóg.
22.55 — Wakacje z językiem angiel­

skim.
23.25 — NURT.

CZWARTEK
8.30 — „Potyczki z Napoleonem” — 

film fab. NRD.
10.00 — Powtórzenie transmisji me­

czu piłki nożnej Polska — Dania.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Partyzancki front — Spoza 

gór i rzek.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Podhalańczycy — rep. woj­

skowy.
18.20 — Sonda.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Sensacji: H. Carmi- 

chael — „Czy pan nie rozumie, to 
pomyłka” — grają: Marian Kociniak, 
Andrzej Piszczatowski, Jan Machul­
ski. Anna Milewska, Barbara Wrze- 
sińska.

21.55 — Pegaz.
22.40 — Dziennik.

Program II

16.05 — Galeria 34 milinów — ma­
larstwo Andrzeja Bauermana.

16.40 — Kobiety ich życia: „Syn 
Salomei — Juliusz Słowacki”. Obsa­
da: Henryk Eoukolowski oraz Zofia 
Mrozowska, Krystyna Chmielewska, 
Zofia Saretok. Agnieszka * Fitakan, 
Barbara Sołtysik. Jadwiga -Barańska 
i Ilona Stawińska.

18.00 — Kino filmów animowanych.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20 30 — Klub jazzowy studia Gama 

—, Kwartet Bernarda Rosengrena.
21.00 — Afryka beż maski — pr. 

public?
• 21.30 — 24 godziny.

21.55 — „Na. ringu” .— .film . TV 
hlszp.

■ 22.30 — Dialogi z przeszłością — 
Nieme diable na cokole. •

23.00- Wąkacje z językiem rosyj­
skim.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Program TV CSRS

PIĄTEK: 9.15.— Film detektywi­
styczny. 14,45 — A. J. Cronin — „Zo­
rza polarna” — Teatr TV. 17.05 — 
Filmy krótkometrażowe. 20.20 — Film 
krym. NRD. Program II: 17.10 — 
Serial węgierski. 19.25 — Hokej na 
lodzie ZSRR — Kanada. 22.00 — J. 
Stawiński — „Godziny prawdy” — 
Teatr TV. SOBOTA: 9.15 — Serial 
radziecki dla młodzieży. 9.45 — In­
scenizacja na motywach indyjskich. 
10.45 — Festiwal w Monte Carlo. 12 35 

— „Rodzina St rogowych" — serial 
radź. 14.00 — Międzynarodowe zawody 
kolarskie. '19.30 — Hokej na lodzie 
Kanada — ZSRR. 21.55 — Sopot 77. 
23.10 — Serial, angielski. Program II: 
16.00 — „Wielka miłość pana Balza­
ka” — nolski serial TV. 19.35 — Film 
czechosł. 21.45 — F. Campaux — 
„Nikt nie dzwoni" — teatr. NIE­
DZIELA: 70.00 — Serial TV. 19.30 — 
Hokej na lodzie CSRS — ZSRR. 21.55
— Melodie dla was. 22.30 — Rewia. 
Program II: 16.30 — ..Doktor” — 
egipska komedia. 17.45 — „Depesze”
— film radź. 19.35 — Teatr TV. 20.40
— Film dok. o Ameryce P’d..

* GWIAZDY* 3* MÓWIĄ,
• JMk .• -■'M/

16. IX. — 22. IX. 1977 r..
Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losow .swoich 
nie powierzą gwiazdom.
BARAN 21.III—20.IV

_ .—, Wreszcie doczekasz saę niieby- 
wale ważnej decyzji, na którą

? ' czekasz oi dawna. Należy ci si.|
J solidny wypoczynek po meby-

fMj wale ciężkiej pracy, którą wy-
1 1 konałeś bez zarzutu. Przed to­

bą — podróż. W sprawach sercowych — ną- 
reszcśc wszystko ułoży się dobrze.
BVK 21.IV—20. V

mało?

Wprawdzie nie zabraknie obo­
wiązków, ale będzie 1 material­
na satysfakcja. W sprawach do­
mowych — nńeco kłopotów, ale 
wszystko skończy się nde najgo­
rzej. Czy ofitatnśo nie czytasz za

się oslatmio

BLIŹNIĘTA 21.V— 2i.VI
Zmobilizuj się. W pracy za­

wodowej czoka cię .gorący okres. 
Przestań myśleć tyle o swoich 
zaplątanych sprawach osobi­
stych. Sam jesteś winien i sam 
musisz wszystko uregulować. Co 
stało z twoim poczuciem. .humo­

ru?
RAK 22.VI—2O.VII

Masz przed x>bą dobry tydzień. 
Gwiazdy są dla ciebie przychyl­
ne we — 
i#eia. Uważaj tylko, żebyś nie 
popadl w, samouwielbienie. Pod 
koniec tygodnia sporo ożywienia 

wniesie jakaś nowa znajomość:
LEW 21.VII—23.VIII

przed xrbą dobry tydzień.

wszystkich dziedzinach

__ • W pracy zawodowej wszystko
• właściwie będzie dobrze, chociaż 
ostatnio podejmujesz nieprzemy- 
ślane i — sam przyznaj — nie- 
zbyt, rozsądne decyzje. Tó się

• kfedyś móże zemścić. ' Przydałby 
ci się ‘absolutny relaks.
PANNA 24.VIH-23.1X

■ Martwisz ■ się ■' niepotrzebnie — 
zapowiada się .pomyślny., okręs.

OW Wykorzystaj szanse, by go uczy- 
I jeszcze bar dziej pomyślnym.

Ktoś miły ezUka na wiadomość 
oci. .ciebie. Dlaczego udajepz<.' że 

o tym, nie wiesz?
WAGĄ 2LIX— 23,X

Jeszęzę nie. pora, na odpoczy­
nek — roboty. przed tobą huk. 
Rozejrzyj się wokoło. Któś'inte­
resuje się tobą już od dawna. 
Zdecyduj się na pierwszy krok. 
Staranniej dobieraj przyjaciół.

' Nie bądź ciągle taki latwowierńy.
SKORPION 24.X—22.X1

Bardzo interesujący ‘ tydzień. 
Wiele spotkań,- zabaw i fozry- 

. . wek- W domu jakiś nowy zakup 
sprawiający. . wszystkim domow­
nikom dużą radość. Zęby . tylko 
rzecz nie stała się ważniejsza od

osób. Pod :koniec tygodnia jakaś ciekawa, pro­
pozycja. ■ ■ . • ;
STRZELEC 23.XI-21.XM

Realizacja twoich pragnień za­
leży od ciebie samego. Wykaż 
caerpliwóść, opanowanie i diiżo 
dobrej Woli. Przed tobą olbrzy- 

■ mia • szansa awansu. Przycichną 
sercowe niepokoje, pod warun­

kiem jednak, że przestaniesz być wreszcie za- 
. 2>irosny.

KOZIOROŻEC 22.XII—20.1
Pomyślne załatwienie paru 

długo ciągnących się spraw spra­
wi ci radość i przyniesie sa­
tysfakcję. Na poprawę samopo­
czucia wpłyną też sprawy fi­
nansowe. W domu — egzamin

życiowy. Opanowanie i takt okażą się nae- 
• zbędne.

WODNIK 21.1—18.11
Twoja praoa spotka się z wy­

soką oceną przełożonych. Czeka­
ją cię jakieś spore korzyści fi­
nansowe. Trochę rozterek ser­
cowych. Niby ci dobrze, niby 
jest wielka miłość, ale myślisz

o jakiejś odmianie i to zupełnie niepotrzeb­
nie.
RYBV 19.11—20.111

Będzie trochę inaczej niz pla­
nowałeś. Nie warto jednak ża­
łować. W połowie tygodnia nie­
spodziewane . spotkanie, ktbre 
sprawi d dużą radość., W spra­
wach sefcowych trochę rozterki

i niepewności, ale wszystko zakończy się po­
myślnie.
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da. że od najmłodszych lat lu­
bił chodzie do cyrku ale wcale 
nie przygotowywał się do teł 
orofcsil Zdobył zawód ślusarza 
w czasie wojny pracował w 
kombinacie poligraficznym
Prawdy” W wolnych chwilach 

próbował jednak akrobacji No 
i tak sztuka cyrkowa pochłonę­
ła go bez reszty.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe ro?wiazanie krzyżów-

& ♦ R56KSSEW — MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAG.^N ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY
J5.1 —,-^n IB » Jiut^—^JI ,. . .... _ ___ .. ,

O KONKRETY«- KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN * KONKRETY - MAGAZYN MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN

Kolejność

Paryski urzędnik Raąuel 
Beloiu otrzymał w ranne.] 
jiątkowej poczcie pismo, w 
itórym pracodawca infor 
nuje. że przyznajc mu pod- 
vyźkę pensji. Pocztą wie 
jzorną tego samego dnia o 
trzymał zawiadomienie, że 
na skutek reorganizacji i 
redukcji etatów zostaje z 
biura zwolniony W sobotę 
rano przyszło doń trzecie 
•irzędowe pismo. Przeczyta-.

nim że w konkursie na 
najlepszego pracownika mie 
;aca ?,aiał oierwsze mieicee'

Urlop Popowa
Wielki radziecki artysta areny 

jizydybany przez fotoreportera 
lad Morzeni Czarnym. Odpoczy 
wa po całorocznej Drący - bar- 
Izo wyczerpującej gdy? prócz 
wstępów w ['.reprezentacyjnym 
•vrku ma sporo zaleć w .filmie 
jełnometi Hżcwvm i . serialach 
dewizyinych Oleg Poppw — bo 
i nim mowa - już od 25 lai 
iieszy się sławą najpopularniej­
szego kornika uwielbia go dzie­
ciarnia chętnie oglądają lego 
występy dorośli. Artysta powia-

Członkowie związku rze­
miosł artystycznych na 
Kamczatce produkują około 
200. wzorów pamiątek ' upo­
minków. regionalnych które 
nie tylko ze względu na swe 
egzotyczne pochodzenie cie­
szą się wielką popularnością 
poza granicami ZSRR. Ak­
tualnie, w okresie poprze­
dzającym 60 rocznicę Wiel 
niej Rewolucji Pażdzierniko 
wej. ludowi artyści z mroź 
uej Kamczatki przygotowu 
lą prace na wszechzwiązko 
wą ekspozycję sztuki rze 
miosl artystycznych Wcze 
śniej z ich wyrobami za­
warli znajomość Finowie

MAGAZYN * KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY -MAGAZYN *

Koniec lata, ale może jeszcze błyśnie słońce?

Król rock’n’rollu — Elvis 
Presley. Nawet najbardziej 
zawistni nie kwestionowali 
zasadności tego tvtułu Kie­

dy w 1956 r. objawił się 
młodzieżowej widowni, z 
miejsca zyskał taką popular­
ność, jakiej nie osiągnęli ni­
gdy Beatlesi czy Stonesi. U 
kazało się 300 min płyt z je 
go nagraniami, wystąpił w 
33 filmach W całej karie­
rze Elvisa chociaż do koń 
ca utrzymywał własny styl, 
nie brakło mu fanatycznych 
wielbicieli. Po śmierci pio­
senkarza zaczął sję nowy 
biznes: masowo idą rozmaite 
koszulki i breloczki z wizę 
runkiem Presleya, stare pły 
ty (np. nagranie „G.ood Roc- 
kin’Tonight” kosztuje 100 
dolarów), pocztówki i zdję 
cia. Gazety z Memphis, któ 
re pierwsze doniosły o jegc 
zgonie, zamiast po 15 cen­
tów, sprzedaje się już po 18 
dolarów Tak Ameryka że­
gna swego wielkiego idola 
którego pokazujemy na 
zdjęciu f 1956 r ’ 1977 r

Rozliczył
Do biura matrymonialne­

go w Marsylii, reklamują­
cego swe usługi na łaniach 
prasy, zgłosił się pan Roger 
Lacorte, lat 35, t prośbą o 
•vskazanie kandydatki na 
zonę. Biuro pracuje nowo­
czesnymi metodami, więc 
powierzyło zadanie kompu­
terowi. Po pewnym czasie 
pan Lacorte zgłosił się w 
biurze powtórnie i zupełnie 
nienowocześnie rozprawił sic 
c kierownikiem Okrutnie 
pobity szef dowiedział się 
że wskazana przez kompu­
ter kandydatka na małżonkę 
jest byłą żoną klienta, z 
którą po wielkich kłopotach 
udało mu się niedawno 
rozwieść.
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-.rzyzówki opatrzonej nr .37 mi- 
<a 24 września br. Rozwiązania 
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Japończycy, gdzie wystawa 
pamiątek cieszyła się ogrom­
nym zainteresowaniem DoJ 
najbardziej poszukiwanych' 
należą oryginalne broszki z 
futra renów

Waga ciężka

' POZIOMU. 1 — iUUZ oapcioAu 
5 — gra z kijem i piłka., s - 
rzeźbiarz. francuski <1335—30; 

.; 10 - główne miasta Erytrei 
' 11 - wyspy u północnego wy­

brzeża Norwegii. 12. - miastu 
nad Nilem, 13 - wschodni 
słodycz- 16 - tytuł monarchy 
19 — półwysep azjatycki. 20 - 

•? miesz' . ec rasy białej i czar 
•j nej, 21 — zołnierz wojsk inzy- 

nieryjnych. 24 - zmaltretowane 
białko 27 - narzędzie chirur- 
g czne, 29 - duża, egzotyczna 

ii jaszczurka. 30 - silnik 31 — 
i'! pseudonim Sienkiewicza, 32 - 
y wymioty. 33 - głos męski 34 -

■ miasto w stanie Oklahoma. 35 - 
, słynny bajarz podhalański.

PIONOWO; 1 — twórca teorii 
kwantów, 2 - peleng. 3 - 

• przedłuża żywot książki. 4 — 
H duże jezioro afrykańskie, 5 — 
j, marka polskich żarówek. 6 — 
i. list tchórza, 7 — kruszący ma­

teriał wybuchowy. 8 - wyrób 
'• z dzianiny 14 - rak morski 

15 — tępe zakończenie szpilki 
. 17 — zimowa rozrywka, 13 - li- 
: tewska pieśń ludowa 21 - two- 

rzywo poliamidowe 22 — ro- 
! dżaj piwa, 23 - llrh' utwór li-

■j teracki 24 - nudne upomina
nie. .25 - śwlę‘a księga maz- 
iąizmu. 26 - część radiostacji

.. 28' — polski malarz batalista
(1854—1936). 29 - kwiat poświe­

ci eony Tzydzle.
Fannie Annie, 24-letnia 

tancerka rewiowa z Seattle 
USA), mimo swych przeob­

fitych kształtów dobrze się 
izuje na estradzie, porusza 
się z wdziękiem i me narze­
ka na brak powodzenia O- 
-tatnio zaproponowano jej
oracę modelki, na co oczy­
wiście chętnie przystała.

= Fannie ma rzeczywiście
wzrost idealnej modelki:
1,80 ,m Do tego jednak je­
szcze szokującą wagę: 180 kg 


